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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3%% po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 centów 
micsięcznie 1 „ 380  „ 


Z przesyłką pocztową: 


£ w państwie austrjackiem 2 
z Í Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ct. 
T j de Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 egr. =f 
Z]. Szwecji i Danii 6 „ |. 
m | » „Francji i Anglii 28 franków A 
z n auch <ET 25 à č 
A | a Belgii i Szwajcarji 18 cy N 
a Tarcjii ks. Naddun. 18 ! 3 


Namer pojedyńczy kosztaje 8 cnt. 


We Lwowie, Czwartek dnia 10. Lutego 1870. 


Rok IZ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administraeji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU: na całą Francją i Anglią 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rne du pon. 
da Lodi Nr. 1. We WIEDNIU: p. Haasenstołn & 
Vogler, Naner Markt Nr. 11. W FRANEFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp Haasenstein 
% Vogler. W BERLINIE: p. Rudolf Mosse. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
ad miejaca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cont. za ka- 
łdorazowa umieszczenia. 

Listy reklamacyjne" nieopjeczętowane nie 

legają frankowanin, 


Mannskrypta drobne nie zwracają się', lecz 
bywają niszozona. z 


Lwów dnia 10. lutego. 


(Towarzystwa kredytowe, ogniowe i gospodarskie. — 
Uwięzienie Rocheforta. — Najnowszy wynalazek nowej 
ery. — Usposobienie Czech. — Z Rumunii. — Bunt wło- 
ściański na Ukrainie. — Z Moskwy. 

Walne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
kredytowego, walne zgromadzenie delegat ów Towa- 
rzystwa gospodarskiego i nareszcie walne zgroma- 
dzenie Towarzystwa przyjaciół oświaty lndowej, 
składają się po większej części z jednych i tych 
samych osób, które wzięły na siebie reprezentację 
tych trzech Towarzystw. x 

Rezultatem kredytowego zgromadzenia był 
wybór wiceprezesa i dyrektora, i usunięcie Z regu- 
laminu ustępu, nadającego dyrekcji prawo oznacza- 
nia, w jakiem Towarzystwie ogniowem mają się 
asekurować członkowie Towarzystwa kredytowego. 
Delegaci w imieniu członków sami Oznaczyli To- 
warzystwo krakowskie wzajomnych ubezpieczeń, 
t. j. usekurujący się członkowie sami wybór zro- 
bili. Mylnie tę uchwałę przedstawiono jako prze- 
ciwną wolnej konkurencji. Gdy dyrekcja banku 
włościańskiego, biorącym pożyczki każe w węgier- 
skiem Towarzystwie ogniowem asekurować się, 
jest to przeciwnem wolnej konkurencji, lecz gdyby 
bioracy pożyczkę, czyli członkowie sami, uchwalili 
asekurować się w tem lub owem Towarzystwie, to 
nie byłoby to przeciwnem zasadzie wolnej konku- 
rencji. Właśnie wtedy wykonaliby bowiem akt 
swobodnego wyboru wobec konkurujących ognio- 
wych Towarzystw. Za narzucenie, biorącym w ban- 
ku włościańskim pożyczki, przymusu asekurowania 
się w węgierskiem Towarzystwie ogniowem, daje 
węgierskie Towarzystwo ogniowe założycielom ban- 
ku włościańskiego 25%, czystego zysku swego a 
ten zysk już w pierwszym roku wynosił 17.000 
złr. W zamian założyciele dozwalają od asekuru- 
jących się dłużników brać wyższe premia. I to 
jest właśnie zniesieniem wolnej konkurencji ze 
szkoda assekurujących się, a z korzyścią tak założy- 
cieli i dyrektorów banku jak i akcyjnego Towa- 
rzystwa ogniowego. 

Teu przykład z banku włościańskiego wzięty, 
był głównym powodem obaw, iż ndwo powstające 
akcyjne Towarzystwo ogulowe we Lwowie będzie, 
podobnie jak węgierskie »z *bankem- włościańskim, 
zawierać transakcję % wszyskiemi instytucjami: hi- 
potecznemi na korzyść tak własną jak i założycieli 
lub dyrekcyj bankowych, a na wyzyskanie asekuru- 
jących. Osobliwia ta obawa nabierała większej 
wagi, gdy między założycielami znalazły się imio- 
na prezesa Towarzystwa kredytowego i założycieli 
banku hipotecznego, a nawet i założyciela banku 
włościańskiego mieli wejść jako założyciele do no= 
wego Towarzystwa. ogniowego. Ta obawa wywo- 
lała myśl zmiany regularninu, powyżej wymienioną. 


Kroniczka brukselska, 
II. 

W przeszłej kroniczce gawędziłem o niełaska- 
wości i udobruchaniu się mody dla naszej gentry. 

W ninejszej wspomnę o takich przedstawi- 
cielach społeczeństwa polskiego, którzy w ubiegłym 
roku potrafili się obejść bez poparcia mody, i zło- 
żyli mnóstwo dowodów %ywotności narodowej. 

Bedą to wiadomości, po największej cześci 
retrospoktywne i 6 wielu z nich znajdo- 
wały się we właściwym Czasie wzmianki w waszem 
piśmie; nie wabam się jednak żapełnić niemi kro- 
niczki, chociażby tylko dla ułatwienia roboty ra- 
chunkarzowi Bojesławicie, któremu dotychczas u- 
dzielano zadziwiająco niedokładnych wiadomości o 
Polakach, przebywających w Belgii. 

Młodzież polska, kształcąca się po tutejszych 
wyższych zakładach technicznych w Liege, w Gand 
j t. d. odznacza się w ogóle niepospolitemi zdolno- 
ciami. 

Nawet Niemcy i Moskale nie odmawiają na- 
szemu narodowi zdolności — zniżają je tylko do 
darów wprost naśladowczych, 

Jednakże naród, co jeszcze w dalekiej prze- 
złości — prócz wielkich wojowników i mężów 
Sstanu — wydał takiego Ciotka, Grzegorza z Sano- 
ka, Kopermka, Frycza Modrzewskiego, „ którego 
łona powstało w ostatnich czasach. tylu niepospo- 
litych myślicieli, pierwszorzędnych poetów i arty- 
stów, zasługuje na uznanie w mm niejakjch twór- 
czych zdolności. 

Trafniej może zarzucają nam Cudzoziemcy 
brak udolności, to. jest; daru zastosowania 1 wydo- 
bycia właściwych korzyści za zdolności, % tego by. 
strego pojęcia, którem się Polacy w rzeczach ści- 
słego myślenia odznaczają. Wbrew jednak temu za- 
rzutowi młodzież polska wytrwale przykładała Się 
tutaj do nauk. 

„Na inżynierskich wykładach: / mechanicznyin, 
sztuk i rzemiosł, dróg i mostów, górniczym -— 
kilkunastu zadawalniająco ukończyło kursa, kilku 
złożyło egzamina z wielką dystynkcja, wyprzedzi- 
wszy Belgów, oraz innych cudzoz.eniców. | 

Być bardzo może, iż skoro przyjdzie do Zą- 
stosowania uniwersyteckich nauk, do objęcia jakiej 
fachowej posady za granicą, mniej zdolni ko- 
ledzy innych narodowości — wyprzedzą w karje- 
rze Polaków ! f 

Spowodowane to jednąk zostanie raczej wy- 
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jątkowem powodzeniem, niż brakiem udolności, bra- 


Mylnie niektórzy zapatrują się na naturę sto- 
sunku ogniowego Towarzystwa akcyjnego a nwza- 
jemnego. Towarzystwo akcyjne o tyle tylko może 
być szkodliwem, o ile przez transakcję z instytuta- 
mi kredytowemi może dojść do zmonopolizowania 
ubezpieczeń wobac biorących w tych instytutach 
pożyczki, i do narzucenia im wyższej premii. 

„Już obawa ta co do Towarzystwa kredytowe- 
go jest zmianą regulaminu usuniętą. Bank wło- 
ściański nie mógł zerwać 15 letniego układu z 
Towarzystwam ogniewem węgierskiem. Tam przez 
lat 15 muszą się dać eksploatować biorący poży- 
czkę. Za półtora czy dwa lata kończy się umową 
między bankiem hipotecznym a Towarzystwem 
wzajemnem krakowskiem. Tylko więc co dv tego 
banku może istnieć obawa, osobliwie iż kilku 
członków jego Rady zawiadowczej jest i w gronie 
założycieli nowego akcyjnego Towarzystwa ognio- 
wego. Lecz jeżeli przynajmniej bank ten zostawi 
swym dłużnikom wolność asekurowania się w któ- 
remkolwiek Towarzystwie krajowem ogniowem, 
czy wzajemnych ubezpieczeń, czy akcyjnem, to już 
i tu obawa dłużników byłaby usuniętą. 

W krótce ma odbyć się walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów banku hipotecznego, i jak słyszymy 
ma być ta sprawa poruszoną. Zapewne Rada za- 
wiadowcza zniewolona będzie do oświadczenia jak 
zamierza postąpić sobie po upływie umowy 4 To- 
warzystwem krakowskiem. A takie  oświadczanie 
zawierałoby i oświadczenie założycieli nowego To- 
warzystwa ogniowego. Po wyrzeczeniu się wszel- 
kiej dążności do transakcji z instytutami kredyto- 
wəmi, t. j. po usunięciu wszelkiej obawy mono- 
polizowania asekuracyj ua szkodę przymusowo 
slę w niem asekurujących, niech sobie po tem 
szczęśliwie rozpoczyna swe operacje nowe ak- 
cyjne Towarzystwo. Wzajemnemu wówczas wcale 
nie zaszkodzi i owszem posłaży mu za bodziec do 
lepszej organizacji wewnętrznej. Czy. się utrzyma? 
To inne pytanie i to już obchodzi samych założy- 
cieli: ale nie ogół. 

Lecz wróćmy do walnego zgromadzenia  dele- 
gatów Towarzystwa gospodarskiego. U» mniejszość 
opozycyjna na przeszłorocznem zgromadzeniu prže- 
powiadała, jako nieochybny skutek przemiany: wal- 
nych zgromadzeń członków Towarzystwa na walne 
zgromadzenia delegatów filii, to już w pierwszym 
roku się sprawdziło. * 

Członkowie: po odjęciu im jedynego i najwa- 
źniejszego prawa, brania udziału równego w wal- 
nem zgromadzeniu,  zobojętnieli dla Towarzystwa, 
Jedni usuwają się zupełnie, drudzy przestają wno- 
sić wkładki. Zarząd główny nie może opędzić najko- 
nieczniejszych wydatków kancelaryjnych, byt szkoły 
dublańskiej jest zakwestjonowany. Komitet rat»- 
wać chce byt Towarzystwa oddaniem szkoły zupeł- 
nie na fundusz krajowy. Lecz i to nie pomoże, ho 


kiem mocy postanowienia i hartu. 

Jeźli zaś ci uzdolnieni rodacy będą mogli w 
kraju zająć właściwe posady. przybędzie nam kil- 
kunastu ludzi fachowych, na których zbytnią obfi- 
tość nie możemy narzekać. 

Od 1831 roku naród nasz musiał prawie 
przez trzydzieści lat obchodzić sie bez uniwersy- 
tetu, w którymby rodzinnym językiem wykładano. 

Młodzież kształciła się po uniwersytetach 0b- 
cych, najczęściej moskiewskich lub niemieckich; 
większość jej pozbawioną była wykładu wyższych 
nauk. Wytworzyło się wtedy, koniecziem oddzia- 
łaniem ducha narodowego przeciw systemowi 0b- 
skurancyjnemu lub wynaradawiającemu, mnóstwo 
encyklopedystów, zawdzięczających samym sobie 
ukształcenie, mnóstwo ludzi wiedzących wiele — 
a znacznie mniej umiejących. 

Dzisiaj — kiedy chociaż w jednej cześci Pal- 
ski pobieranie wyższych nauk ułatwionein zostało, 
kiedy się zwiększa liczba poświęconych naukom 
humanitarnym, prawniczym, medycznym, przyro- 
dzonym, ekonomicznym — powinua sie zwiększać 
zarówno liczba specjalistów technieznych. 

Utyskują u nas na kierunek wyłącznie utyli- 
taruy i materjalny, jaki miał owładnąć polskie 
społeczeństwo, ku krzywdzie właściwego rozwoju 
ducha narodowego. 

W istocie eksploatatorzy łatwiej niż gdzie in- 
dziej potrafią wyzyskiwać u nas ogół; — dowód to 
niskiego nader stopnia oświaty inaterjaluej, pod 
względem której tyle pozostaje jeszcze do zrobie- 
nia, i otwiera się takie obszerne pole działalności 
dla górników, inżynierów, mechaników, budowni- 
czych, przemysłowców itp. 

Nie wchodząc w szczegółowe rozwinięcie ogól- 
nika, który wypowiedziałem, nie rozwodząc się nad 
uprawą roli, gospodarstwem leśnem, stanem dróg, 
mostów, uspławnieniem rzek itp., dosyć przytoczyć 
Na poparcie ogólnika jeden z, najelementarniejszych 
objawów oświaty materjalnej, pomieszkań U nas. 

 Nietylko mówię o biednych  lepiankach wiej- 
skich, 0 chatach kurnych, gdzie się ludzie dobro- 
wolnie na kurzą ślepotę skazują — ale i o dwo- 
rach i o domach po miastach. Czyż można je po- 
równać z misszkaniami w Belgii, Holandji, Anglii, 
Szwajcarji, Niemczech? W najuboższych domkach 
widać tam dowody pracowitości, ładu i dbałości — 
aw nas w tylu jeszcze miejscowościach zaniedba- 
nie i lekceważenie pierwszych warunków, niezbę- 


| fundusze będą coraz szczuplejsze. Filie opierają się 
| przeciw oddaniu +, części wkładek od członków 
| centralnemu Zarządowi, a tu Zarząd i temi dwoma 
trzeciemi nie może opędzić wydatków, podczas gdy 
filje a *, część dochodu nie mogą rozwinąć dosta- 
tecznej działalności. Jeszcze rok jeden, a i najgo- 
rętsi wielbiciele nowego statutu przyjdą do przeko- 
nania, że trzeba powrócić członkom dawniejsze pra- 
wo, brania równego udziału w walnych zgroma- 
dzeniach. Wszak oprócz tego prawa nie mieli 
członkowie za swe wkładki żadneg» innego. Albo 
trzeba tak rzeczy urządzić, ażeby każdy członek za 
swą wkładkę roczna odbierał korzyści, co najmniej 
tej wkładce wyrównujące, jakto we wszelkich To- 
warzystwach gospodarskich na Zachodzie się dzieje. 


Barykady w Paryżu!.. W samej rzeczy wy- 
stawiono dwie barykady w nocy z d. 7. na 8,1 
do godziny 3. w nocy porządok nie był przywró- 
eony. Do tego czasu jednak wojsko nie użyło bro- 
ni — a gdyby w ciągu d. 8. było co ważnego 
zaszło, telagraf byłby nas wczoraj niezawodnie u- 
wiadomił. Zdaje się, że radykaliści sie przeliczyli: 
albo nie przypuszczali, aby rząd śmiał Rocheforta 
w ciągu sesji parlamentarnej aresztować dla wy- 
konania wyroku sądowego, albo siły: ich okazały 
się niedostatacznemi właśnie w chwili, w której te 
siły był» potrzeba objawić. Bliższe szczegóły tej 
afery, o ile są znane, podajemy poniżej. 


Ważniejsze od/tych burd radykalnych, są wia- 
domości z Czech, gdzie najnowsza z nowych er 
przedlitawskich, rzuctiwszy się do kopalń sądowni- 
ctwa abs.lutyczno-konstytucyjnego, odkryła pra- 
wdziwy inkluz. Jest nim konfiskata, po której na- 
stępuja postępowanie objektywne. Artykuł, który 
zogtał prze4 sąd urzędniczy uznany za stano- 
wiący zbrodnię czy przestępstwo, i dlatego rozsze- 
rzania jego zakązanem, pozostaje potępionym, za- 
grzebanym w magazynie papierowym e. k. proku- 
ratorji, choćby ewentualnie później przez sąd przy- 
sięgłych został uniewinnionym. Postępowanie takie 
jest wręcz przeciwne ustawie o sądach przysięgłych, 
ale się zgadza na oko z poprzedniemi _nowellami 
prasowami — i robi doskonałe przysługi. . Dzień po 
dniu w Pradze + konfiskują dzienniki czeskie; do- 
tychczas konfiskaty padały kolejno. d. 8. jednak 
skonfiskowano „0d razu i Narodni Listy i Politik, 
pierwsze za artykuł. „Ministerjum smetnej postaci,“ 
a'drugą za artykuł „Zaczepki ministerjalne.* Sądy 
przysięglych w Czechach jakoś od początku dziwnie 
się różnią w pojmowaniu kodeksu karnego z rzą- 
dem, nawet tam, „gdzie są złożone przeważnie 
z Niemców, a ta różnica sięga tak daleko, 
ża dotychczas ani. jeden dziennik w Cze- 
chach. nie został przez sądy przysięgłych skon= 
demnowany — nawet w Pilznie. Teraz podobno 


Możniejsze klasy żywią się u nas smaczniej 
niż w Niemczech, niż w Anglii i Belgii — ale 
jakże niewygodnie mieszkają, jaka obojętność na 
otoczenie, na upiększenie go dla oka! 

Kkwipaże u nas z czwórkami krakowskiemi 
pokażniej wyglądają nieraz niż giki, kocze i wy- 
mokłe, anglizowane szkapy brytańskiego gentlemia- 
na, który w swojej country przebywa. Kobiety u- 
bierają się u nas po wiekszych miastach staran- 
niej, niż naprzykład w Belgii — ależ w Żadnem 
imiaście tutejszem nie zobaczy służącej, coby boso 
lub przyboś, w brudnej odzieży — jak widmo prze- 
suwała się po bruku. 

Wprawdzie w Anglii, a zwłaszcza w Irlandii 
można zobaczyć jeszcze fantastyczniejsze widma 
niawieście, z krótkiemi glinianemi fajeczkami w 
ustach, a kilkunastu kieliszkami ginu w mózgow- 
nicy — ależ Auglia, to klasyczna ziemia bogactwa 
i zbytku, niedostatku i nędzy! 

Wprawdzie bieda mniej razi u nas niż gdzie- 
indziej ; zubożano i obdzierano nas  tylokrotnie, 
konsekwentnie odsuwano od korzystniejszych zatru- 
dnień, a biedny lud przez tak długie wieki grzęz- 
nal w ciemnocie! 

Wprawdzie trudno o duż» kształtnych murów 
i o wygodne domy w. kraju, którego mieszkańcy 
nważają się od tak dawna, jakby żyli w barakach 
obozowych -- ależ i z obozów spryt a zabiegłość 
żołnierska, potrafi utworzyć wygodne i miłe dla 
oka siedliska. 

Podczas kampanii krymskiej, Francuz! i An- 
glicy pobudowali po za transzami koleje Żelazne, 
cyrki, teatra, pałacyki; pozakładali ogródki i spa- 
cery. Niema położenia, w któremby indywiduum 
czy naród nie mógł usiłować „postawić naprzeciw 
wroga półtora wroga,“ jak to francuzkie przysło- 
wie powiada : contre corsaire corsaire et demi. 

Oświata materjalina, która u nas zaledwie L 
zawiązku, postępuje ręka w rękę z oświatą Eg. 
ną, i rozwój jednej bez rozwoju drugiej Jest Bim 
możliwym. Im swobodniejsze społecześsbe” n o : 
wyżej oświata materjalna stoi, 2 KILADI, ty 
działalności ludzkiej: handel i przeka 
ważniejsze wydają rezultaty, tem pora A Biagi" 
dywiduów z bogactwa społeczneg® Korzysta. ; 

Z otwartami więc rękoma powinniśmy przyj- 
mować uzdolnionych — istotnie uzdolnionych tech- 
ników, aby — 8 
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dnych dła życia i oddychania po ludzku — dla co- 
dziennego zdrowia ! 
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„znane zostało sądom przysięgłych, a sądom 


| Matojki, tem większą ma W380, 


„stwa przedmiotów, może ` jednak uchodzić za 


dzie można — uspławniali nam | 


rząd nie będzie wytaczał procesów — dość dzien- 
niki konfiskować. Zdarza się przytem, jak z Poli- 
tika z d. 4. bm., że konfiskowane bywają artykuły, 
przeciw którym sad tylko na skargę prywatną 
wkraczać może, 

Trudno tu zaprzeczyć, ża kwestja, Czy  Są- 
dom urzędniczym wolno orzekać o istocie zbro- 
dni lub przestępstwa w jakim artykule prasowym, 
skoro orzekanie to ostatnią ustawą prasową przy- 
urzę= 
dniczym tylko orzekanie co do ewentualnej ka- 
ry, jest poruczone — może być wątpliwą i podle- 
gać kontrowersie jurydycznej wobec niezniesionych 
jeszcze nowel prasowych — ale tyłko u ludzi, 
którzy literę stawią nad ducha prawa. Zdrowy ro- 
zum, zastanawiający się nad pobudkami, dla któ- 
rych wydana została ustawą o sądach przysięgłych, 
i wiedzący, Ż6 lex posterior derogat priori, gdzie nie 
chodzi o prawa materjalne osób trzecich, musi 
przyznać, iż dla rządu konstytucyjnego,  liberalne- 
go, chcącego nadmiarem woiności stłumić nadmiar 
roszczeń narodowych. ani chwili wątpliwem być nie 
mogło, że dzisiaj sądom biurokratycznym nie wol- 
no orzekać o winie zbrodni i przestępstwa co do 
prasy. Ministerstwo nie może się odwoływać do 
sądów, do nietykalności sędziów, bo sądom i se- 
dziom wolno tłumaczyć wedle swego najlepszego 
rozumienia artykuły ustaw (sąd najwyższy: wydaje 
nawet wręcz przeciwne wyroki), ale ministrowi 
wolno zatamować Źródło . wydawania wyroków 
prasowych, niezgodnych z ustawą liberalną, na 
rzecz antiliberalnej bo tylko na wniosek prokura- 
torji albo prywatnego oskarzyciela mogą sądy wy- 
dawać wyroki i orzeczenia, a prokuratorja są bez- 
pośrednio za wisłe "od ministra sprawiedliwości. 3A 
obowiązkiem tego ministra jest właśnie czuwać 
nad należytym, a więc z duchem ustroju państwo- 
wego, zgodnym szafunkiem sprawiedliwości. 

Ministerjum, zowiące się liberainem, i.przy- 
najmniej przez centralistów nważano za stróża 
wolności przedlitaw skiej, źle czyni, puszczając wo- 
dze reminiscencjom hiurokratycznym, choćby tako- 
we dały się pokrywać pozorem legalności. Ministe- 
rjum mie jest agekurówane od upadku— rządy na- 
stepne mogą skorzystać z podanej, przęzęń broni i 
przeciw jego stroanictwu, a może i prząciw wolno- 
sci w: ogóle, broń te fatalną obrócić. Ciekawiśmy, 
czy. plenipotenci wolności przedlitawskiej w Radzie 
państwa zainierpelują pp. Hasnera i Herbsta % tej 
ważnej sprawie. e a o a 

Najbliższem. zresztą następstwem tego, poste- 
powania rządu, będzie mąturałnie, rozwinięcie -się 
dzienników tajnych — i rząd wpadnie z dęszczu 
pod rynnę. Albo będzie musiał pisma, których ja» 
ko niewydawanych jawnie, konfiskować nie można, 
oddawać sądom przysięgłych — czego dziś chce 
uniknąć — albo zawiesić ustawę o sądach przy- 


ziemi naszej. 

Mamy wprawdzie mnóstwo innych równowa” 
żnych robót przed sobą — ale „et haec facienda et 
haec non omalienda* gdyż chcąc dobry dom zbudować, 
od twardych fundamentów zacząć potrzeba. 

Obraz naszego Matejki: „Sędziwoj* — wielkie 
zyskał uznanie na wystawie przeszłorocznej w Bru- 
kseli i krytyka miejscowa czołem uderzyła przód 
talentem naszego rodaka. | 

Belgowie szezycąc się słusznie fiamandzką 
szkołą, która rozwinąwszy się pod  najsroższem 
jarzmem hiszpańskiem, Świadczyła o ich potężnej 
żywotności, mogą pochłubić sie i obecnie niepo- 
spolitymi artystami, jak między intemi wiedawno 
zmarły, głęboki i fantastyczny Wiertz’ żyjący dotąd 
pią a oryginalny rzeźbiarz — figttrkerz Har- 
zé i td. - 

Nieskłonni oni wcale dó pochwał dla artystów 
cudzoziemskich, a tem baydziej . m przetok 
których nie poczuwają się do obowiąz pipa 
ści miedzyśatodowj: jak naprzykład dla Angli- 
ków, Francuzów lub Prusaków. —. e B.. 

Zdanie więc: krytyki tutejsze] 0 „Nędziwojn* 

tem wiekszą daje 
rękojmię sumienności. ni - 

Z powodu obrazu Matejki, przypomniała ` mi 
się funtastyczna powieść: „Scdziwoj* przez J, B. 
Dziekońskiego — WJdBNA w Warszawie na żół- 
tym bibalas cyc papierze, jeszcze w roku 1845 
czy 1846, „Wacław Szymanowski przerobił z niej 
dramat na Scene warszawską. 

Powieść ta zapomniana dzisiaj, chociaż ma 
niejakie , podobieństwo z „Adeptem** Spindlera ji 
Zannonim* Bulwera, zapewne z powodu podobień - 
edną 
z najlepszych powieści fantastycznych "w Rat 
piśmiennictwie, które prócz kilku prac Kraszāw- 
skiego i Styrmera, nie obfitują w fantastyczne u- 
twory. 

„ Jak w plastyce, tak i w muzyce Belgowie 
nie odznaczają się etuzjazmem dla cudzoziemców, 
chyba że tych stugębna poprzedza fama, 'której n- 
legają ze skwapliwością mieszkąńców miasteczko- 
wych, na ślepo wierzących wyrokom stolicy. 

Z pomiędzy większych swoich kompozytorów 
mogą oni tylko przytoczyć Gretrego, rodem z Liege, 
któremu tamże posąg wystawili i niedawno zmar- 
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sięgłych — tj. wyznać wobec świata, że wolnością 
rządzić nie jest zdolne. 

Usposobienie w Czechach bynajmuiej się nie 
polepsza na rzecz rządu. Znowu dwa Wydziały 
powiatowe odmówiły udziału w wyborach do ko- 
misji, regulującej podatek gruntowy. 

Dnia 7. b. m. musiano rozprawę publiczną w 
procesie petardowym w Pradze zamknąć dla publi- 
czności, Z powodu, że publiczność dawała jawne 
dowody niechęci świadkom, którzy przeciw oska- 
rzonym zeznawali. Z trwogą poglądają wojskowi au- 
strjacko-węgierscy na ten stan opinii w Czechach. 
Jak bowiem dowiedzionem jest, ża gdyby w 1866 
r. rząd był usłuchał ludu czeskiego, który prosił 
o pozwolenie zorganizowania partyzantki przeciw 
Prusakom, wojsko pruskie byłoby było narażone 
na zyuhe, a przynajmniej na głód i sparaliżowanie 
ruchów (przez przecinanie komunikacyj): tak dziś 
w dza. ze nieprzyjaciel, któryby wtargnął do Czech, 
zastałby w.n enawiści ludu do obecnego systemu 
rządowego najwalniejszą podstawę operacyj, a woj- 
sko austrjackie musiałoby walczyć z  nieustan- 
ną trwogą, jak niegdyś Francuzi w Hiszpanii. 

Do dziwnych wiadomości, jakieśmy otrzymali 
w ostatnich dniach z Rumunii, przybywa najdzi- 
wniejsza, a to, że były książę Kuza został w Tur- 
nu-Sewarin obrany deputowanym. Może leniwy z 
nątury eksksiążę skorzysta z tego wyboru. 

Z państwa moskiewskiego . nadeszły trzy wa- 
łne wiadomości. Nowa Presse podaja z Warszawy 
d. 7. następujące doniesienie: „4 Kijowa donoszą, 
że w Szenderówce, majętności jednego z krewnych 
ks. Poniatowskiego, wybuchło powstanie wło- 
ścian. Sprawnik (naczelnik powiatu) i naczelnik 
straży ziemskiej (tj. policji) zostali wypędzeni, na- 
czelnika gminy chłopi uwięzili. Z Kijowa wysłano 
wojsko pod komendą pułkownika Gressera. W Krju- 
kowie w głębi Moskwy natrafiono na ślady skop- 
ców. Znaleziono ośm młodych osób, za zezwoleniem 
rodziców do tej sekty wpisanycb.* — Trzecia wia- 
domość jest, że według nowego ukazu, nie potrze- 
ba być junkrem, aby mieć prawo do epoletów. 
Każdy żołnierz, który 10 lat wysłużył, a ż tych 
4 lata jako podoficer, moża zostać oficerem, a dla 
ułatwienia, bedą przy każdym pułku urządzone 
szkoły, w których żołnierze mogą się przygotować 
do egzaminu junkrowskiego. Ze ten ukaz pozosta- 
nia ug papierze — to rzecz niezawodna. 


ill. posiedzenie walnego zgromadze:- 
nia delegatów galicyjskiego Towa- 
rzystwa gospodarskiego z d. 7. lutego. 


Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
posiedzenia, jest sprawa użycia subwencji rządowej 
na cele chowu bydła. P. Pajączkowski imie- 
niem komitetu zdaje sprawę z użycia sumy 5.100 
złr., uzyskanej od rządu w r. 1868 na te cele. U- 
żyto ja wyłącznie na zakupno buhajów, ktzra we- 
dług instrukcji ministerstwa, miały być lokowane 
przeważnie po gminach. Komitet jednak nie mógł 
zastosować się Ściśle do tej instrukcji, albowiem 
gminy nie chciały przyjmować buhajów, a niektó- 
ró, jak Wola Pekińska, mimo deklaracji, zrzucały 
się następnie. Komitet wnosi: zgromadzenia u- 
chwali, iż przyjmuje do wiadomości to sprawozda- 
nie komitetu i udzieli mu zasadniczych wskazó- 
wek, jak ma być najkorzystniej użytą subwencja 
rządowa na cel powyższy, udzielona Towarzystwu 
w r. 1869 w kwocie 7200 zł. 

Na interpelację p. Krzeczunowicza, delegat 
krakowski, p. Szumańczowski udziela zgro- 
madzeniu relację z użycia subwencji rządowej na 
tenże cel wyznaczonej Towarzystwu krakowskiemu. 

__W sprawie tej przemawia wielu mowców i u- 
czynione są rozmaite wnioski, wszelakoż zgroma- 
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dzenie uchwała, ażeby w użyciu wspotwnianej kwo- 
ty subwencyjnej, komitet kierował się instrukcją 
ministerstwa. Najciekawszy ze wszystkich wniosek 
pana Pietrzyckiego, ażeby komitet zakupo- 
wał tylko buhaje rasy krajowej, odpada sam przez 
się, albowiem dotąd zawsze kierował się komitet 
tą zasada i tylko w ostatecznym razie uciekał się 
do zakupna buhajów ras zagranicznych. 

Kulezycki, sprawozdawca komisji do spra- 
wdzenia rachunków, zaznaczajac Smutne położenie 
finansowe Towarzystwa, wnosi, ażeby dla wybrnie- 
cia z niedoboru i zabezpieczenia budżetu na bieżą- 
cy rok, wezwać oddziały, by 2 kas swoich prze- 
słały zarządowi głównemu na rachunek przyszły 
(niejako sposobem zaliczki), półowę funduszów, 
znajdujących się obecnie w tych kasach, o ile ta- 
kowe zbywają po opędzeniu niezbędnych potrzeb 
własnych. i 

P. Krzeczunowicz jest zdania, by w 
ogóle nie ograniczać tego żądania do połowy 
funduszów oddziałowych, jak chce referent, lub do 
pewnej części tylko, czego domaga sie po- 
prawka p. Dzieduszyckiego Stanisława, lecz 
ażeby kasy oddziałowe przesłały zarządowi główne- 
mu pieniądze, marnie w nich zalegające, tj. niepo- 
trzebne na wydatki własne oddziałów. W tej my- 
sli wnosi mowca poprawkę. i 

Po dłuższej rozprawie i po przystąpieniu spra- 
wozdawey komisji rachunkowej do poprawki p. 
Krzeczunowicza, tudzież po cofnięciu poprawki p. 
Dzieduszyckiego Stanisława, zgromadzenie uchwala 
wniosek komisji według modyfikacji p. Krzeczuno- 
wieza. Przewodniczący zapytuje, czy ma być za- 
znaczoną w protokole jednomyślność tej uchwały, 
lecz opierają się temu delegaci oddziału złoczuw- 
sko-przemyślańskiego pp. Treter i Sznajder. 

Następujący przedmiot rozprawy łączy się ści- 
śle z kwestją, właśnie załatwioną przez zgroma- 
dzenie. Jest to mianowicie. sprawozdanie komitetu 
z wniosków o zmianę $. 19. statutu, stanowiącego 
o stosunku rozdziału funduszów między kasą od- 
działu a zarząda głównego. Według tegoż paragrafu, 
oddziały obowiązane są składać w kasie zarządu 
głównego ?⁄ częsci funduszów uzbieranych od człon- 
ków i z innych źródeł zaczerpanych. Stosunek ten 
wydał się niewłaściwym oddziałom: tarnopolskiemu, 
jarosławskiemu, a przed innemi „złoczowsko - prze- 
myślańskiemu. Są one zdania, iż z jednej strony 
dostatecznem będzie dla zarządu głównego a z dru- 
giej wzmoże się żywotność oddziałów, jeśli podzie- 
lą się po połowie funduszów. Na tem zdaniu sta- 
nęli też jak na kotwicy wymienieni już delegaci 
oddziału złoczowsko-przemyślańskiego, pp. Treter 
i Sznajder, stanowiący Czoło tej konfederacji par- 
tykularnej. Wykazują im pp; Dzieduszyccy 
Stanisław i Mieczysław, iż taki partykularyzm nie 
zmierza do decentralizacji Towarzystwa, której pra- 
gną wymienione oddziały, czujące potrzebę rozsze- 
rzenia swojej autonomii (poczucie modne dzisiaj) 
lecz dąży wręcz do rozbicia Towarzy- 
stwa ogólnego, mającego na celu podniesienie 
gospodarstwa krajowego. a nie złoczowskiego 
lub przemyślańskiego. Zarząd główny, w którym 
łączą się wszystkie czynniki prowincjonalne, który 
pośredniczy między Oddziałami, reprezentuje cele 
Towarzystwa, jako instytucji krajowej. Wniosek o 
uszczupleniu dochodów zarządu centralnogo tem 
mniej jest dziś na czasie, iż własnie wykazano nie- 
dobór w jego stosnnkach finansowych. Pojął też 
bardzo trafnie sytuację p. Jun ga, delegat Oddzia- 
łu rawskiego, który mimo instrukcji swoich wybor- 
ców w myśl „konfederacji partykularnej* jako czło- 
nek Rady ogólnej Towarzystwa, decydującej o lo- 
sach takowego, zmuszonym się widzi do przystąpie- 
nia do wniosku komitetu o przejście do porządku 
dziennego nad żądaniem zmiany $. 19. w sposób 
nszczuplający dochody zarządu głównego. Nakoniec 
p. Górski Henryk wypalił siarczystą reprymende 


łego w nędzy w Paryżu Grisara, twórcę przedsta- 
wianej tylokrotnie po scenach europejskich opery : 
„Miłość Djablicy*, z której przerobiono rozgłośny 
balet: „Asmodea* czyli „Djabeł rozkochany*. Li- 
czą zato wielu pierwszorzędnych wirtuozów — jak 
Seryai, Artot, Vieuxtemps, Leonard i td. 

,Ukształcenie muzyczne ogółu bardzo tutaj roz- 
winięte: we wszystkich większych miastach istnie- 
ją konserwatorja muzyczne, po mniejszych miastach 
1 miasteczkach znajdują się stowarzyszenia muzyków 
lub śpiewaków. 

„Przy końcu jednak ubiegłego roku — kompo- 
Łycja naszego rodaka, p. Józefa Brzoskiego „Te 
deum“ wykonana w katedrze Brukselskiej— prze- 
mogła uprzedzenie do cudzoziemców, oraz ilegmę 
muzyczną famandów i walonów i wywołała rze- 
telne zachwycenie. Prawdę w jednem z pism lwo- 
wskich powiedziano, że o mało co w murach sta- 
rożytnego kościoła gotyckiego nie rozległy się 0- 
klaski, któremi na odbytej próbie w sali Wielkiej 
Harmonii rzęsiście obdarzono tę kompozycję — 
istotnie niepospolitą pod względem melodji, w któ- 
rej przemawiają rodzinne nasze dźwięki — i pod 
względem efektownej a umiejętnej orkiestracji. 

Krytyka miejscowa , nia wyjmując p. Fetis, 
dyrektora konserwatorjum brukselskiego, powagi 
muzycznej, znanej i ocenionej w Europie, uznała 
niezaprzeczony talent naszego rodaka, i nader sy m- 
patycznie oceniła jego utwor. 


Pan Brzoski jest członkiem prawdziwie arty- 
stycznej rodziny. Rodzona siostra jego, kiedyś zna- 
komita w Warszawie artystka dramatyczna, która 
celowała w rolach niewiniątek i subretek — dzi- 
siaj emerytka — wdową jest po Karolu Kurpiń- 
skim, zasłużonym w narodzie dyrektorze opery 
polskiej w Warszawie, członku Towarzystwa przy- 
jaciół nauk, autorze tylu oper zapomnianych dzi- 
siaj i spełzłych z repertoarów — tak między in- 
nemi: „Zamek na Czorsztynie*, Cecylia Piaseczyń- 
ska" i t. d. Pisywali mu libreta: Bogusławski, 
Niemcewicz, Br dziński, Dmuszewski i td. Któż 4 
nas. nirco starszych, nie przypomina sobie nadto 
Jego polonezów, kwartetów, szkoły na fortepian, na 
gitarę i t. d. 

(o za szkoda, że córka p. Brzoskiego, znana 
przed kilkunastu laty w Europie i w Ameryce 
koncejtantka — odkąd zamieniła nazwę panny Ja- 
dwigi Brzoskiej na nazwę pani hrabiny de Mejean, 
przestała grywać publicznie ! 

Dawno nie słyszałem Szopena, oddanego zta- 


kiem subtelnem cieniowaniem, z taką właściwą a 
wykończoną ekspresją — jak miałem sposobność 
słyszeć go wykonanego przez panią de Mejean. 

Przypominam sobie Liszta i wielu pierwszo- 
rzędnych wirtuozów, którzy wykonywali rozmai- 
tych Szopenów.— Każdy z nich bowiem, pojmując 
inczej naszego muzyka-poetę, grę swoją, indywidu- 
alnością swoją naznaczał. 

Przypominam sobie kilka amatorek w Polsce, 
które jako rodaczki trafniej pojmowały i wdzięcz- 
niej deklamowały na fortepianie niektóre mazurki, 
walce i śpiewy Szopena. Pani de Mejean trzeba 
jednak przyznać wyższość nad niemi pod wielu 
względami. ka 

Zawdzięcza ona śpiewność gry swojej, delika- 
tność modulacji, wyrazistość nagłych przejść Szo- 
penowskich, styl, koloryt — pierwszemu ukształ- 
ceniu mnzycznemu pod okiem ojca, który był 
współuczniem, przyjacielem, a pozostał dotychczas 
fanatycznym wielbicielem Szopena. 

Współwłaściciel jednej z najpierwszych księ- 
garń tutejszych, obecnie Belg naturalizowany i td. 
p. Henryk Merzbach, w artykule i wierszu, druko- 
wanym w Dzienniku Literackim ku czci obiadu i 
wieczorku, wydanego przez panią de Mejean i ku 
czci interpretowania przez nią Szopena, nie prze- 
sadził w pochwałach dla jej gry — a słuszność 
jej oddał zupełną korespondent do Mrówki z Bru- 
kseli. O ile mi z dobrego źródła wiadomo — p. 
Brzoski ma obecnie pracować nad operą, której 
przedmiot wzięty podobno z dziejów belgijskich. 
Przyjemniej by nam było, żeby pan Brzoski opra- 
cowywał przedmiot rodzinny, Z4wsze jednak cie- 
szyć się należy, iż talent jego na właściwe zaszadł 
pola, gdyż tak poprzednie jego kompozycje, jak i 
to ostatnie Te deum, Świadczą o niezaprzeczonem 
jego dramatycznem powołaniu. 

Brukselczycy przyjmowali także i przyjmują 
sympatycznie znanego naszego fortepianistę, Józefa 
Wieniawskiego, który tutaj od kilku miesiecy ba- 
wi i daje się często słyszeć na koncertach niedzie]- 
nych, tak zwanych ludowych (popułaires), na któ- 
rych za bardzo niską opłatą można lubować się ar- 
cydziełami klasycznej muzyki i znakomitą grą ar- 
tystów. 

a Gra pana Wieniawskiego —— celująca zawsze 
wydoskonaleniem mechanizmu, który prawie do Ści- 
słości maszyny doprowadził, nabrała teraz więcej 
gietkości, więcej cieniowań, na których mu przed- 
tem nieco zbywało — walec jego zawsze grzmoty 
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malkontentom złoczowsko-przemyślahskim et enn- 
sortes, podnosząc, iż zakorzenione jest w nas, gali- 
cjanach, nieuszanowaniedla wszalkiej władzy, któ- 
re na każdym kroku i w każdym kierunku tamuje 
rozwój kraju. Pp. Abrabainowicz i Wajgart chcąc 
nasycić wilka i uchować w całości owcę, czynią 
wnioski pośrednia, zgromadzenie jednak uchwala 0- 
statecznie wniosek imieniem komitetu uczyniony 
przez dr. Białoskórskiego, a owe pośrednie 
wnioski upadają same przez się, albowiem wyma- 
gają także zmiany $. 19. Uchwałą tą zamknięto 
posiedzenie. Następne i ostatne odbyło się dzisiaj. 
Sprawozdanie nasze z posiedzenia wtorkowego 
uzupełniauy jeszcze zaznaczeniem, że zgromadze- 
nie na wniosek komitetu uchwaliło petycję do rzą- 
du o urządzenie stacyj kontumacyjnych od strony 
Zabranych prowincyj, w Stojanowie i Bełzcu. 


O godzinie 5. wieczorem odbyło się zebranie 
poufne delegatów, już drugie z rzędu, dla porozu- 
mienia się c» do wyboru prezesa i członków ko- 
mitetu. 


Uwięzienie Rocheforta. Wiadomo, za co 
Rochefort został skazany, i że wyrok stał się pra- 
womocnym, bo skazani nie rekurowali. Grzywny, 
na które go skazano, zapłacił natychmiast, ale do 
odbycia kary więzienia się nie stawił. Dnia 7. by- 
ło wiadomein, że rząd przemocą wykona ten wyrok, 
bo tak stanęło na sobotniej radzie ministerjalnej. 
Ollivier pytał swoich przyjaciół deputowanych, co 
myślą 0 uwięzieniu Rocheforta, Odpowiedzieli mu, 
że nie powinno sie reprezentanta ludu aresztować 
w ciągu sesji parlamentarnej i nadto wywoływać 
demonstracje. Ollivier tłumaczył się tem, że rząd 
odroczyłby wykonanie wyroku aż do zamknięcia se- 
sji, gdyby był pewnym, że Rochefort sam się po- 
stawi; ale ponieważ on sądów nie uznaje, rząd z 
obowiązku swego musi natychmiast zadośćuczynić 
prawu. Dzienniki utrzymują, że głównie cesarz 
nalegał na to. 

Cremieux jeszcze przed dniem 4. zapowiedział 
w Izbie, że rząd zainterpeluje w sprawie uwięzie- 
nia Rocheforta, Ollivier odparł, że odpowie dnia 7., 
a Rochefort w Marsyliance z dnia T. oświadczył, że 
nie usłucha wezwania sądu do odbycia kary wię- 
zienia, że chce, aby go przemocą wzięto. 

Tegoż d. 7. odbyło się następująca scena w 
Ciele'prawodawczem : Cremieux żąda, aby mu 
wolno było jutro wnieść interpelację w sprawie 
skazania Rocheforta. Ollivier: Już raz oświad- 
czyłem p. Cremieux, że gotów jestem dzisiaj dać 
mu odpowiedź, jeżeli sobie tego życzy, że z speł- 
nieniem mego obowiązku nie zaczekam na rezultat 
interpelacji. (Uwięzienie Rocheforta było już zatem 
postanowione ; p. r.) Cremieux odczytuje zatem 
swoją interpelacje, i opiera się na tem, Że rząd 
musi od Izby żądać ponownego pozwolenia, że 
uwięzienie Rocheforta w ciągu sesji byłoby gwałtem, 
spełnionym na jednej części reprezentacji narodu. 
Ollivier wykazuje, że niepodobna, aby trzeba 
żądać od Izby nowego pozwołenia ; zresztą były 
już precedensa, tak np. uwięziono deputowanych 
Mallardier i Dufruisse, bez tego nowego pozwole- 
nia. Inaczej działając wprowadziłoby się do ustaw 
samowolę i wyjątki. Arago, Garnier-Pages 
i margr. Pirè popierają żądanie Cremieux. G am- 
betta wnosi następujące przejście do porządku 
dziennego: „Po wysłuchaniu obustronnych wyja- 
śnień, żąda Izba odroczenia wykonania wyroku aż 
do zamknięcia sesji.“ Zdaniem jego, prawo, in- 
teres i polityka tak każą postąpić Izbie. Wy- 
wodzi on dalej z zapałem, że tu nie chodzi 0 
zbrodnię pospolitą, ale polityczną, i tak koń- 
cay: „A więc rozstrzygajcie panowie.“ — OLLli- 
vier zarzuca Gambecie, że Ciało prawodawcze 


oklasków wywołuje. Słyszałam, że ten sumienny 
i pracowity artysta, którego nadto kompozycje tak 
na fortepian, jak do Śpiewu, wielce są udatne —- 
wybiera się niedługo w wasze strony. Dwaj nasi 
rodacy — Rubinsztejn i Józef Wieniawski są bez 
zaprzeczenia najznakomitszymi obecnie fortepiani- 
stami w Europie. 

Wiadomo wam, że niedawno zmarł w Brukse- 
li znakomity patrjota i mąż stanu, zwany Lafayet- 
tem belgijskim, Aleksander Gendebien, członek kon- 
gresu, jaden z założycieli niezależności i wolności 
Belgów, wielki wielbiciel naszej sprawy, i osobisty 
przyjaciel naszego Lelewela. 

Skon tego zasłużonego zewszechmiar męża, 
który przez całe życie wytrwale stał przy zasadach 
radykalnych, jakim jeszcze w młodości swojej 
zaprzysiagł wierność, nie wywołał w Belgii takie- 
go wrażenia, takiej żałoby powszechnej — jaką ka- 
żdy z synów tej ziemi uczuć był powinien. 

Rodzina zmarłego nie rozesłała nawet listów 
pogrzebowych (lettres de faire part) Polakom, z któ- 
rymi łączyła go tak bliska zażyłość i sympatja. 

Garstka jednak wychodźcza, dowiedziawszy się 

o śmierci znakomitego swojego przyjaciela, pospie- 
szyła mu oddać ostatnią posługę. 
„ . Pułkownik, Zygmunt Miłkowski, który w jej 
imieniu nad trumną zasłużonego przemówił, wymo- 
wnie wykazał najliberalniejsze, najczystsze ludowe 
zasady, na jakich się sprawa nasza opiera, wbrew 
oszczerstwom  najchytrzejszych wrogów naszych, 
którzy nas chcą koniecznie do reakcyjnych zwalisk 
zacofać. 


Mowa jego, która, jak wiecie, drukowano na- 
stępnie w kilku pismach tutejszych , musiała nie- 
poślednie wywrzeć wrażenie, kiedy go w krótce po 
niej zaproszono do grona wolnych myślicieli, któ- 
rego Aleksander Gendebien był jednym z najwa- 
żniejszych i najgorliwszych członków. 

Na zakończenie tej kroniezki, w której rozga- 
dałem się 0 rodakach,! niemało jeszcze szczegółów 
o nich do następnej wam zapowiadam, winienem 
coś wspomnieć o wzorowym folwarku konstytucyj- 
nym belgijskim, o Belgach. spuszczają oni nieco 
nos na kwintę, że we Francji ostatnia reforma 
przeszła jakoś spokojnie. Spodziewali się wszyst- 
kich aktów dramatu, którego dopiero pierwszy się 
odegrał. 

Nic dziwnego, że kraik tem, istniejący na mo- 
cy dawnych międzynarodowych układów, które 0- 
becnie jakoś wywiały z publicznego prawa europej- 


cze miesza % władzą wykonawczą, Jakakolwiek 
byłaby jorma rządu. reprezentacja nie powiuna sie 
mieszać do spraw, należących wyłącznie do egze- 
kutury. Z wielką energią występuje on przeciw 
polityce. zachwalanej przez Gambette: polityka 
Zawsze była powodem nieszczęść Francji. „Z roz- 
rozruchów i agitacyj nie dobędziemy się dopóty, i 
wolność nie będzie ustaloną, 'dopóki nie usuniemy 
na bok politykę, a tylko uciekać się będziemy do 
sprawiedliwości.“ Po krótkim proteście Gambetty 
Izba 191 głosami przeciw 45, przechodzi bez mo- 
tywów do porządku dziennego. Rochefort był pod- 
czas tej rozprawy w Izbie, ale udziału nie brał. 

Wypadki na ulicy tak opisuje telegram z Pa- 
ryża dnia 8. rano: 

Wczoraj wieczór na bulwarach spadła renta 
na 43.15, Gazette des Tribuneauxc donosi, że wcz0- 
raj o godzinie 8. wieczór Rochefort został areszto- 
wany na ulicy „de Flandres“ w chwili kiedy chciał 
wejść do sali publicznych zgromadzeń. Rochefort 
nie stawił oporu, i owszem zwrócił sie do zebra- 
nych licznie przed drzwiami sali i zawołał: „Oby- 
watele, zostańcie tutaj, ja wrócę niebawem na zgro- 
imadzenie*. Komisarz i ajenci policji odprowadzili 
go potem do powozu i powieźli do więzienia św. 
Pelagii. 

„Potem odbyło się zgromadzenie, a po skoń- 
czeniu Fleurens wydobył rewolwer i szpadę z laski 
i zawołał, że trzeba uwolnić Rocheforta. Poczem 
wystrzelił dwa razy, strzeliły i inne osoby, ale na 
szczęście nikogo nie trafiono. 

„Gdy to się działo na dworze, komisarz w 
sali kazał zamknąć zgromadzenie. (Jest to sprze- 
czność co do czasu zamknięcia ; p. r.). Komisarza 
otoczono i grożąc Śmiercią wywleczono na ulicę, 
gdzie był całą godzinę (agdzie była policja? p. r.) 
wystawiony na obelgi i groźby, až% go ajenci po- 
licyjni wybawili. 

„Około godziny 1.. w nocy zgromadziły się 
liczne tłumy na ulicy „d'Aboukir,* ale pokój 
nie był istotnie zagrożony. Przedtem o godzinie 
10:/, próbowano stawiać barykady na przedmieściu 
„du Temple“ i pod koszarami „Lourcine.* Wy- 
wracano powozy i omnibusy, ale obecność straży 
bezpieczeństwa wystarczyła do rozprószenia burzy- 
cieli pokoju. O tymże czasie na Belewilu na ulicy 
„de Paris“ wywrócono sześć omnibusów dla utwo- 
rzenia groźnej barykady. O godzinie 1. w nocy 
maszerowały silne oddziały gwardji paryzkiej, pie- 
choty i konnicy ku Belewilowi. O tej godzinie 
bulwary mocno były ożywione, ale nieporzadków 
nie było. Liczne gromady ajentów stoją u wchodu 
na przedmieście Montmartre,“ 

Presse podaje jeszcze następujący telegram z 
dnia 8. b. m. godz. 3. rano: „W skutek uwięzie- 
nia Rocheforta wybuchły zaburzenia na Belewiłu i 
przedmieściu Temple; próbowano stawiać barykady. 
Około północy nadeszły tam wojska; o godzinie 3. 
spokój jeszcze nie był przywrócony. Zarządzono 
także wszelkie środki wojskowe w innych dzielni- 
cach Paryża, które pozostały spokojno.“ 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dzi- 
siaj dnia 10. lutego b. r. o godzinie Gej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym : 

1. Wniosek sekcji I. względem asygnowania z kasy 
miejskiej dopłaty na pokrycie potrzeb kościoła grec. kat. 
św. Piotra i Pawia. Sprawozd. radny p. Miączyński. 

2. Zamknięcie rachunków funduszu niestałych docho- 
dów miejskich za rok 1869. Sprawozdawca radny p. dr. 
Madejski. 

3. Projekt zmian w sposobie wykonywania miejskie- 
go prawa propinacji we Lwowie. Sprawozdawca radny p. 
dr. Madejski. 


= - | cza" 
skiego, która to ostatnie także do archeologicznych 
zabytków należy, kraik wciśnięty pomiędzy dwa 
potężne mocarstwą, jak Francja i Prusy, drżąc o 
swoją skóre, radby był z rozruchów u którego z 
możnych sąsiadów, a najbardziej rad, gdyby się ci 
sąsiedzi na Siebie porwali. Za osłabieniem mocnych 
sąsiadów, idzie koniecznie względne wzmocnienia 
słabszego. 

Obawa jednak Belgów w obecnym stanie rze- 
czy zdaje się płonną. Novus rerum nascitur ordo, 
Pocieszają się oni zresztą przyjaźnią oligarchiczno- 
demokratyczno-konstytucyjnej Auglii, spowodowa- 
nem międzynarodową dyplomacją ich mężów sta- 
nu odwidzinami rifłemanów angielskich i gwardzi- 
stów narodowych fraucuzkich. 

Pisząc tę kroniczkę, widziałem z okna gra- 
natowe uniformy i pikełhanby wojskowej muzyki 
pruskiej, która tutaj także przybyła na między- 
narodowe odwidziny. Słyszałem nadto rozgłośne 
hura, licznie tu bawiących dzieci wielkiego fater- 
landu, którzy odprowadzali landsmanów do ratusza, 
gdzie ith powitano gościnnym kieliszkiem wina 
(le vin d'honneure) a burmistrz Auspach palnął im 
między-narodową mówkę. 

- Brukselczycy trącając kuflami kwaśnego swo- 
jego piwa z muzykalnymi przybyszami z Prus, 
przypuszczali, że te odwidziny pikelhaubów , które 
po odwidzinach Anglików i Francuzów nastapiły, 
mają także głębokie między-narodowe znaczenie. 
„ Wszystkie jednak te demonstracje, nie wyjmu- 
jac świetnego przyjęcia, jakiego Leopold II. Saxe- 
Coburg-Gotha doznał w Anglii, nie wyjmując na- 
wet przybycia w tych dniach deputacji angielskiej, 
która temuż Leopoldowi II. ma w ozdobnej szka- 
tułce wymowny adres doręczyć — wszystkie te de- 
monstracja nie tyle dumą unoszą Flamando-walo- 
nów, co następujący fakcik handlowo-przemysłowy. 
Belgia ma rozległości tyle, eo parę gubernij w Pol- 
sce kongresowej, 3 ludność jej wyrównywa ludno- 
Ści królestwa Galicji I Lodomerji z w. ks. Krako- 
wskiem. Kraik ten par ezcellence przemysłowy 
przeprowadził handlowych interesów z Europą w 
ubiegłym roku za miliard 305 milionów franków ; 
z innemi częściami Świata za 215 milionów, skon- 
sumował towarów cendzoziemskich za 864 milionów, 
wyeksportował do samej Francji towarów za 275 
milionów franków. 

Oficjalne te cyfry, jako potężne dowody działalno” 
Ści małego kraiku, są dla Belgów najmilszemi owocami 
między-narodowego ich położenia i znaczenia. X. X, 
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4. Budżet funduszu gminy na rok 1370. (Ciąg dalszy! 
Sprawozdawca radny p. Jasiński, 
Walne zgromadzenie delegatów Stowarzy- 
szenia przyjaciół oświaty ludowej odbędzie się dzi- 
siaj. o godzinie 4ej wieczorem. 


— Z Towarzystwa prawniczego. Jutro dnia 11. 
lutego b. x. odbędzie się w Czytelni Towarzystwe prawni- 
częgo zwyczajne posiedzenie sekcji dla prawa cywilnego, 
karnego i t. d. 

Na porządku dziennym pomiędzy innemi : 

1. Rzecz o sądach pokoju (ciąg dalszy) referent radca 
Boroński. 

2. Wniosek względem zmiany regulaminu sekcji, wnio- 
skodawca dr. Kirchenberger. 

— Wypadak miejscowy. Dnia 7. b. m. przed połu- 
dniem przyszedł do szynku pod 1. 128 m. jakiś nieznajomy 
i nsiadł, a gdy go później zapytano, czego sobie Życzy, byt 
już martwy. Prawdopodobnie został tknięty apopleksją. Ma 
to być wyrobnik Mikołaj N. ze Staregosioła. 

— Zabójstwo. W Brzezinach w pow. ropczyckim dn. 
5.z. m. Antoni Baran, przed kilku dniami wypuszczony z 
więzienia, gdzie odsiadywał karę za zbrodnię kradzieży, u- 
dał się do swego sąsiada Wojciecha Panochy i upominał 
sie o jakieś pieniądze, których jednak tenże nigdy od Ba- 
rana nie pożyczał. Z tego powodu powstała między nimi 
sprzeczka, przyczem Baran pochwycił Panochę i dusił go. 
Na krzyk Panochy zbiegli się sąsiedzi i myśląc, Że Barana 
złapano na kradzieży, rzucili się na niegoi zbili go tak, że 
pod razarui skonał, 


- Mróz złagodniał dzisiaj do 17 stopni. 
— W Poznania mróz dnia 6. b. m. doszedł do 22, 
a na wolnem polu do 25°, 


— Publiczne odczyty úla kobiet zawieszone zosta- 
ły z powodu silnych mrozów od dnia 9. do 14. b. m. włą- 
cznie. We wtorek dnia 15. bm. rozpoczną się wykłady jak 
zwykle. 

Z komitetu prelegentów. 
We Lwowie dnia 8. lutego 1870. 
Adam Kutliczkowska. 


- Z dniem 15. lutego b. r. rozpoczyna się w mym 
zakładzie naukowym żeńskim drugi kurs półroczny. 
Julia Selingerowa. 


- Ogłoszenie Konkursu. Stosownie do woli Wnej 
Walentyny Horoszkiewiczowej, właścicielki wyższego pen- 
sjonatu żeńskiego we Lwowie, rozpisuje się niniejszem 
konknrs celem obsadzenia jednego miejsca bezpłatnego w 
jej zakładzie. Dobrodziejstwo to, zmierzające do przyspo- 
rzenia krajowi zdolnych nauczycielek, obejmuje tylk» bez- 
płatną naukę z wj łączenie kosztów utrzymania. 

Prawo współubiegania się służy córkom niezamożnych 
nauczycieli i sierotom po pedagogach. Podania, zaopatrzo- 
ne w'przynależne dokumenta, wnosić należy do Zarządu 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego najdalej 
po dzień 15. marca b. r. 

We Lwowie dnia 9. lutego 1870 r. Z Zarządu od- 
działowego. 

Adam Kuliczkowski, 

— Wózek z gorącą herbatą ma się wkrótce ukazać 
na ulicach Krakowa. W wielkich miastach Północy od 
dawna istnieje zwyczaj sprzedawania na ulicach gorącej 
herbaty dla nbogiej ludności. 


— Pan Rapacki przeniósł się w tych dniach stanow- 
czo już do sceny warszawskiej, na jego miejsce zaś przyjął 
stały udział w scenie krakowskiej pan Rychter z War- 
ZAW y. : 

— Wojciech Sowiński, muzyk i autor słownika mu- 
zycznego, napisał operę p. t. Złote Gody. 


— Pan Walery Eliasz, malarz krakowski, ofiarował 
na fundusz ustalenia sceny narodowej w Poznaniu, piękną 
akwarelę swojej kompozycji, przedstawiającą „Zosię“ z Mi- 
ckiewiczowskiego pana Tadeusza. Obraz ten jest wysta- 
wiony w salce jadalnej Bazaru. 


— Wydział Stowarzyszenia „Gwiazda* zaprasza 
niniejszem członków zwyczajnych i honorowych na bal, 
który ma się odbyć na dniu 12. lutego br. w lokalnościach 
tegoż Towarzystwa, przy ulicy Franciszkańskiej pod 1. 80%, 
w domu dawniej Marego, 

Biletów dostać można u p. Aleksandrowicza przy ulicy 
Halickiej pod 1. 452%, jakoteż wieczorem w Towarzystwie 
„Gwiazda*. ; 

Pojędynczy bilet 1 złr., familijny składający się z 4ech 
osób 3 złr. w. A. 


— Na urządzenie wystawy rzeczy szkolnych 
przez Towarzystwo pedagogiczne zamierzonej, wpłynęły o- 
prócz dawniej wykazauych, jeszcze uustępujące zasiłki pie- 
niężne : F 


1) Rada powiatowa sokalska 20 złr. w. a. 
Emi, A przemyślańska Ż0W Aż”, 
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Co Podpisany Zarząd z wyrazem najszczerszej podzięki 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości. 
— q arządu głównego Towarzystwa pedagogicznego. 
We Lwowie dnia 8. lutego 1870. 
Dr. Gerstmąny, K. Maszkowski, 
sekretarz. prezes. 


— Sprawy karne. Winnismy czytelnikom naszym do- 
kończyć sprawozdanie z procesu karnego, przeprowadzonego 
Przeciw panu E. Wn. za zbrodnię nadużycia władzy urzę- 
dowej, a względnie Opisać im przebieg ostatecznej Tozpra- 
Wy z oskarzonym odbytej. Sąd składa} się z radzców pp 
Ortyńskiego i Semkowicza i Z adjunkta pana Sawczyńskie- 
Bo, jako oskarzyciel występywał substytut prokuratora, pan 
Zubrzycki, jako obrońca adwokat dr. Ludwik Wolski. 

Główny interes ostatecznej rozprawy koncentrował się 
około sprawozdania biegłych w sztuce PP. J. i M., którzy 
jak już wspominaliśmy, oświadczyli się kategorycznie, iż 
pismo na inkryminowanym dopisku bez Żadnej wątpliwości 
Od ręki oskarzonego pochodzi. Zaraz po odczytaniu spra- 
Wozdania pp. rzeczoznawców, zabrał głos obrońca i przecho- 
dząc je punkt po punkcie. zadawał pp. rzeczoznawcom py. 
tania coraz więcej ich ambarasujące, utrzymując, iż spra- 
wozdanie tych panów od początku do końca jest błędnem, 
fatszywem i albo na nieuctwie, albo na złej woli opartem 
Rzeczoznawcy tłumaczyli się jak mogli i obstawali przy 
awojem, lubo widocznie tak sędziowie, jakoteż zgromadzeni 
dość licznie słuchacze zdawali się podzielać zdanie obrońcy 
i potępiać sprawozdanie biegłych. Daremnie utrzymywali 
Pp. kaligrafowie, iż oni najlepiej na rzeczy się rozumieją, 
ponieważ pismo często nawet przez lupę badają. Wbrew im, 
Wszyscy obeeni byli tego zdania, iż przez stronnicze Spra- 
wozdanie oskarzonemu największa stała się krzywda. Wy- 
wzedłszy nakoniec z obrotów, w które ich- wziął obrońca, 
pozostali pp. rzeczoznawcy w sali, ale tylko na to, aby 
słysceć, że nawet prokurator zabrawszy głos do postawie- 


GAZETA NARODOWA z duia. 10. Lutego- 1870, 


, nja ostatnich swoich wniosków. w zupełności ich sie wy- 
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part, przytaczając, iż inkryminowany dopisek wbrew zdania 
znawców nie od ręki oskarzonego, ale widocznie od kogo 
innego pochodzi. 

Nie mogąc więc wydobyć dowodu winy, wnosił proku- 
rator uniewinnienie oskarzonego, dodając jednak, iż podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa otworzenie i sfałszowanie 
listu tylko na tntejszej poczcie mogło nastąpić. 

Pó zmodyfikowanym w ten sposób wniosku prokurato- 
ra, oświadczył obrońca w końcowem swojem przemówieniu, 
iż będzie juz oszczędzał znawców, nawet przez prokuratorję 
dementowanych i ograniczy się jedynie na wykazaniu, że 
sprawcą falszerstwa nie był prawdopodobnie żaden urzędnik 
pocztowy; a że w każdym razie nie mógł nim być oskarzo- 
ny p. E. Wn. — Z różnych ubocznych szczegółów i z od- 
wołania się na manipulację pocztową, wyprowadził obrońca 
wniosek, iż fałszowanie listu zbyt było niezręczne, aby je 
można przypisać urzędnikowi pocztowemu, obznajomionemu 
z przepisami względem listów, posterestante przesyłanych 
dowodził dalej obrońca, odwołując się na oświadczenie przy- 
tomnego rozprawie delegata c. k. dyrekcji pocztowej, iż, 
jeżeli list w samej rzeczy dnia 8. maja przed trzecią go- 
dziną do skrzynki został wrzucony, a pomimo tego jeszcze 
tego sàamegu dnia ze Lwowa odszedł, to trudniący się kar- 
towaniem listów p. E. Wn. nie miał nawet absolutnie oza- 
su do dokonania zarzuconego mu czynu ; jeżeli zaś oddanie 
listu dnia 7. maja nastąpiło, natenczas nie mógł go prze- 
jąć i z fałszować p. E. Wn. ponieważ jest udowodnione, iż 
ten tego dnia nie był nawet w służbie, 

Po krótkiej nar.dzie wydał sąd wyrok uniewinniający, 
i wszyscy rozeszli się zadowoleni, wszyscy prócz pp. rzeczo- 
znawców, którzy jakoś bardzo kwaśną mieli minę. Stysze- 
liśmy, iż zaraz następnego dnia wnieśli ci panowie prośbę, 
aby ich nwolniono nadal od obowiązków. 

— Proces prasowy. Skład sądu: przewodniczący radz- 
cadr Uhle; sędziowie radzcy: Dziedziekii Mogiel- 
nicki. Protokolista, Sitarski. Prokurator dr. Danek. Pano- 
wie przysiężni: dr. Skałkowski Wład., Dembkowski Leon, 
Patraszewski Jąn, Erbar Fryderyk, Künstler Antoni, Le- 
wieki Kazimierz, S laski Ignacy, dr. Hawranek Ignacy, 
Bienert Wincenty, Szimser Leopold; jako zastępca Lane- 
ry Henryk. 

Obrońca dr. Czemeryński Ignacy. 

Oskarzonym jest pan Groman Karol, redaktor Dzien* 
nika Lwowskiego, za dwa następujące, z dnia 22. września 
r. b. wnr. 234 tegoż dziennika, artykuły, których się przy- 
znał być autorem: 

„Lwów d. 21. września. Frakcja szlachecka w sojuszu 
z biurokracją w dniu dzisiejszym święciła tryumf, tryumf 
wielki, tak wielki jak bezmierna jest miłość własnego inte- 
resu kasty, miłość własna obrażonej buty bezzmyślnego 
szlachcica, gdy dla swego interesu i pierwszeństwa w przod- 
kowaniu krajowi, na każdem miejscu, z godną podziwu bez- 
czelnością — gotów podać rękę wrogom ojczyzny, spisko- 
wać z nieprzyjaciółmi kraju za cenę bodaj chwilowego wo- 
dzirejstwa, za cenę upieczenia własnej pieczeni, choćby przy 
poźarze ojczystej strzechy. 

„Takie wrażenie odnieśliśmy z dzisiejszego posiedzenia, 
na którem większość 57 głosów przeciw 54, wniosku Smol- 
ki o nieobesłanie Rady państwa, nie przypuściła nawet do 
komisji. Zeszłego roku zdawała z niego sprawę komisja 
również jak z wniosku Zyblikiewicza, dzis dzięki sojuszowi 
szlaohetczyzny z biurokracją sejm nawet zastanowić się nie 
chce nad jednym z najsilniejszych sposobów przeprowa dze- 
nia rezolucji.“ 

„Szlachetczyzna objawiła się dziś w najohydniejszej postaci 
a większość sejmowa przypomniała nam żywcem błogie 
sejmy za Nasów, gdyż nareszcie przeświadczyliśmy się iż 
panom tym szło o wykazanie nienawiści przeciw zasadzie 
demokratycznej, przeciw Smolce i przeciw wszystkiemu, za 
czem jest nieuprzywilejowany lud., 

Drugi artykuł inkryminowany brzmi następująco: „Kas- 
ta, tak zwana po staremu szlachecka, reprezentowana 
w sejmie galicyjskim przez posłów większych posiadłości, 
chociąż wielu z nich nie jest szlachtą w starożytnem po- 
jęciu tego miana, a znów w innem, wielu nie mających naj- 
mniejszego nawet tytułu do szlachetności, oddanych całem 
swojem jestestwem prywatnym widokom swej koterji, nie 
miała nawet tyle zręczności Żeby się nie zdemaskować wo- 
bec narodu, tyle taktu politycznego, żeby nie odsłonić 
swych słabych stron wrogiemu ministerjum i powolnej mu 
Radżie państwa i w zaślepiemiu małodusznej namiętności 
przeciw wszystkiemu co nie wychodzi z niej i przez nia, 
chcąc pokazać swą dyktatorialnią moc i siłę w kraju poka- 
zała swą nicość, vbuażyła ją przed przeciwnikiem ze sro- 
motną ohydą, sięgnąwszy po poparcie do tego urzędniczych 
narzędzi, a podpisawszy sobie i sejmowi z takiej  większo- 
ści złożonemu, testimonium pauperitatis, dała 
naprzód Wiedeń nieprzyjaźnym nam, ale politycznie wy- 
kształconym żywiołom, składającym Radę państwa w Wie- 
dniu, że z sejmu, że z większości, która tego rodzaju nie- 
moc narodową, jako odosobniona kasta zdradza, nie 
sobie robić nie należy a na uchwały ich zapatrywać się 
trzeba jak na wyraz prywatnych interesówj koterji, jakich 
żadne parlamentarne ciało w rachunek brać nie powinno,” 

C. k. prokuratorja uważała za powinność wziąść pod 
swoją obronę sejm w podobny sposób napastowany i skon- 
fiskowawszy 234 nr. Dziennika Lwowskiego, natychmiast wy- 
toczyła panu Gromanowi proces o podżeganie do nienawi- 
Sci i pogardy przeciw członkom sejmu. 

Z treści przytoczonych artykułów widzieć zaraz można 
że obrona panu Czemeryńskiemu była zbyt łatwą. Każden 
z obecnych był pewien że panowie przysiężni uniewinnią 
obżałowanego. I rzeczywiście, na zadane przez sąd pytanie, 
czy przez napisanie i ogłoszenie drukiem wyżej przytoczo- 
nych artykułów. p. Groman staj się winnym podżegania do 
nienawiści i pogardy dla sejmu, sąd przysięgłych, wybraw- 
szy na przewodniczącego Szlazkiego, mniej jak wpół godzi- 
ny jeduomyślnie wyrzekł ni e. 


— Podziękowanie. Na dniu 18. stycznia r. b. odbył 
się za staraniem W. panny Marji Galewskiej , w sali ratu- 
szowej, na korzyść Zakładu ciemnych, koncert amatorski. 

Do uświetnienia tego koncertu przyczyniły się oprócz 
p. Galewskiej, W. pani Marja Tyniecka spiewem, W. panna 
Ludwika Piotrowska deklamacją, W. p. Czerwiński aranżo- 
waniem koncertu i współudziałem w spiewie i muzyce łącz- 
nie z WW. Wollmanem i Guniewiczem, świetna Rada miej- 
ska bezpłatnem odstąpieniem sali z oświetleniem, Dyrekcja 
teatru niemieckiego zrzeczeniem się korzyści z 10. biletu, 
W. p. Balko bezpłatnem udzieleniem fortepianu i fisharmo- 
niki, nakoniec zrzekli się panowie komisarz i rewizor poli- 
cji, należącej im się taksy. 

Dyrekcja Zakładu dla ciemnych poczytuje sobie za 
miły obowiązek, wynnrzyć pomieniąqny m paniom i panom, 
jakoteż wszystkim współdziałającym imieniem nieszezęśli- 
wych kalek najczulsze podziękowanie. 

Lwów dnia 3. lutego 1870. 

Dyrekcja Zakładu dla ciemnych. 


auta 


-- Teatr. W poniedziałek, dnia 14, b. m. dany będzie 
na dochód p. Józefy Hubertowej dremat w Sciu aktach z 
francuzkiego p. t. Lione Forte Spada, 

Sprostowanie. W numerze 34. w „Procesie Kun- 


dego“, zamiast Stanisław Jekeles powinno być Stanisław 
Jekiel. 


handel 


Wiedeń dnia 7. lutego. Na dzisiejszy targ przype- 
dzono wołów galicyjskich 1215, węgierskich 546 sztuk, reszta 
z niemieckich prowincyj — razem 2.405 sztuk. Targ był 
bardzo zły. Płacono za galicyjskie woły liche cetnar wa- 
gi po 29 złr. do 29 złr. 50 ent., lepsze 30 złr. do 30 złr. 
50 ent., szczególnie dwie partje z galicyjskich, a jedna z 
węgierskich sprzedane po 31 złr., to była cena najwyższa, 
jaką osiągnięto na dzisiejszym targu. To była wlaśnie 
przyczyna tak lichego targu. Ma jeszcze nadejść galicyj- 
skich wołów 350 sztuk, które jeszcze we Środę 2. b. m. w 
Czerniowcach ładowane były a dotychczas jeszcze nie na- 
deszły, dopiero spodziewane są na dzisiajsw nocy; 80 sztuk 
wołów węgierskich także nie nadeszło. We Środę na targu 
stanie więc z wyż 400 wołów. 

J. Krzysztofowic:, Café Stierbóek, Leopoldstadt. 


— Zaraza bydła. Do końca stycznia r. b. ustał księ- 
goszusz w Łuczyńcach, powiatu rohatyńskiego; w Orzechow- 
cu powiatu skałackiego, i w Dulhej, powiatu kstuskiego 
wybuchł zaś w Zarudeczkach, powiatu zbarazkiego, i w Ło- 
nach powiatu przemyślańskiego, gdzie z 440 sztuk bydła 
w 2 zagrodach padło 7, a 3 wybito. Prócz tego 1 sztukę o 
zarazę podejrzaną zabito. 


Gospodarstwo, przemysł | 


Czerniewce. 6. lutego. Czern. Zig- pisze: Spodziewa- 
no sie, że gdy się diogi poprawią, ożywi się ruch w han- 
dlu zbożowym. jednakowoż, choć już od dwóch tygodni wy- 
borną mamy sannę, stagnacja trwa ciągle i nie ma nawet 
nadziei, aby stosunki zmieniły się wkrótce. 

Bydło rogate podrożało znacznie. Trzoda chlewna jest 
bardzo poszukiwana, Rzeżnicy Lwowscy i krakowscy zaku- 
pują bardzo wiele częścią z Mołdawii, częścią na tutejszych 
targowicach. Na ostatnim targu kupiono 200 sztuk po 12 
do 30 złr. 

Na tutejszej targowicy płacono mierzycę pszenicy Żzł. 
65 snt., knkurudzy 1 złr. 50 ent., żyta 1 złr. 55 cnt., ję- 
czmienia 1 zir. 35 cnt., owsa 1 złr. 2 cnt. hreczka 2 złr., 
ziemiaków 33 cnt., cetnar siana 1 złr. 65 ent., słomy 76 ct. 
sąg drzewa bukowego 21 złr., funt mięsa 20'/: cnt., wiadro 
alkoholu 30? 9 złr. 50 cnt., woły źywe 4'/, do 5% cetnara 
85 do 95 złr.. krowy 4 do 4'/, cet. 45 do 60 złr. 


. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzienniki wiedeńskie podają obszerne sprawo- 
zdanie z obrad wtorkowych Wydziału rezolucyj- 
nego. Z tych obszernych sprawozdań, które jutro 
podamy, wypływają te same prawie wnioski, któ- 
reśiiy poczynili z wczorajszego telegramy. Mini- 
sterstwo żąda, ażeby delegacja galicyjska za otrzy- 
manie pojedyńczych punktów rezolucji zrzekła się 
jednogłośnie żądania reszty tych punktów, które 
należą do kompetencji rajchsratu, a sejm galicyjski 
znowu tych punktów, o których sejm ma prawo 
stanowić. — Powtóre, ministerstwo i niemieccy 
członkowie : komisji żądają, ażeby delegacja i 
sejm przyjęły reformę wyborczą, to jest zrze- 
kły się prawa sejmowego, wybierania delegacji. 
Wobec tak postawionego żądania dr. Grocholski 
tę samą co my wczoraj wypowiada konkluzję: „trze- 
ba uwierzyć, iż rząd nie myśli żadnych robić u- 
stępstw, jeśli podobnych gwarancji żąda.* Rozprawa 
toczyła się żywo przez kilka godzin. Uchwalono 
wniosek Rechbauera : punkt I. rezolucji (Sejmowi 
przysługuje prawo oznaczania sposobu wyboru do 
Rady państwa) traktować razem z kwestją reformy 
wyborczej dla całego państwa! 


Wunderer podaje następujący telegram z Pe- 
tersburga d. 8. bm.: „Komisja uzbrojenia pod prze- 
wodnictwem carewicza następcy, przyspiesza swoje 
prace; termin został skrócony ; za granicą porobio- 
no mwe zamówienia. Na Ejtkuny (z Prus) przy- 
chodzą całe pociągi kolejowe z materjałem wojen- 
nym. Wielu oficerów piechoty i inżynierji odkomen- 
derowano do wyuczenia się służby kolejowej, aby 
mogli urzędować, jako szefowie stacji.“ 

Pisma pruskie donoszą, że Moskwa granicę 
swoją od Prus ogrodziła potrójnym kordonem woj- 
skowym ; najcelniejsi ajenci 3. oddziału kancelarji 
carskiej uwijają się na granicy — wszystko pod 
pretekstem chwytania przemytników, a w istocie 
dla schwytania watku spisku moskiewskiego. 


Wiadomości dziennikarskie z Paryża sięgają 
do dnia 8. godz. 6. wieczór. Krew nie popłynęła, 
tylko dnia 7. oficer pokoju Lombard został ranio- 
ny. W magazynie Lefaucheux tłum zabrał 500 
rewolwerów. Barykad było 8, ale wszystkie wpa- 
dły w ręce władzy bez czynnego oporu. Dnia 8. 
nastąpiły aresztowania; aresztowano około 400 o0- 
sób, między temi sekretarza redakcji Marsylianki. 
Floureus nie został aresztowany, gdyż on wespół z 
p. Boulogne ocalił życie komisarza, wziąwszy go 
między siebie. (Obacz Przegl. pol.) Dnia 8. bm. 
obawiano się na wieczór ponowienia demonstracji. 

W Izbie d. 8. interpelował Keratry, dlaczego 
nie aresztowano  Rocheforta przy wyjściu z sali 
Ciała prawodawczego, ale w miejscu, w którem 
mogło przyjść do zaburzenia pokoju. Ministrowie 
Ollivier i Chevandier odpowiadają, że rząd chciał 
tę Izbę nawet poza jej ścianami szanować, nie chciał 
progu Ciała prawodawczego czynić widownią bójki 
na kułaki, do której wszystko było przygotowane, 
Rochefort wychodząc z Izby dał znak: 50 przyja- 
ciół oczekiwało na niego na dziedzińcu gmachu 
Ciała prawodawczego, a 200 stało dokoła gmachu: 
IŚĆ za nim było niepodobna, a w żadnem 2 Je89 
trzech mieszkań nie znaleziono go. Tymczasem 
zgromadzenie w sali przy ulicy „des Flandres" dd 
chwaliło powstanie, i czekało tylko 72 i * 
Rocheforta, aby wydać hasłe do. Pi k 
Rząd nie chciał czekać wejścia je30 srs 3 
zał go u drzwi aresztować. Usunięto BR: y kad 
bez rozlewu krwi, tylko jeden oficer pok ju został 
ranny. Policja i siła zbrojna dały dowód wielkiego 
umiarkowania, a zjednały sobie prawo do najwyż- 
szego uznania. Splądrowau) jeden magazyn broni. 
Na dziś wieczór zapowiadają ponowienie tych scen, 


| ale raąd nie ma obawy. 


3 


e 


„Ludność Paryża jest po 
stronie rządu, a my żądamy od niej tylko, aby się 
nie mięszała ze zbłąkaną trzodą, którą dla poko- 
nania trzeba zizolować. Gdyby rząd był chciał postę- 
pować brutalnie, agitacja nie trwałaby i pięciu mi- 
nut.“ Mimo reklamacji Keratryego Izba przeszła 
do porządku dziennego. 

Według telegramów z d. 9., były nocy” po- 
przedniej zamieszki w kilku częściach miasta, wznie- 
siono wiele barykad, ale ich nie broniono, Tyl- 
ko przy ulicy „Oberkampf“ gwardja paryzka mu- 
siała zdobyć barykadę, ale broni palnej nie używa- 
ła. W nocy aresztowano wszystkiego 100 osób. 
Handlarze broni złożyli swoje zapasy w kszarach 
wojskowych. Renta na bulwarach stała 73.20. De- 
putowany Gustaw Fould miał dnia 8. otrzymać ra- 
nę od kastetu (laska z głową ołowianą, jaką noszą 
ajenci policji). 

Angielska mowa tronowa z d. 8. wyraża otu- 
chę wdalsze utrzymywanie pokoju; zapowiada zni- 
żenie podatków, rewizje ordynacji wyborczej parla- 
mentarnej i municypalnej, bil agraryjny dla Irlan- 
dji, bil o szkołach ludowych i tp., i kończy oŚwiad- 
czeniem, że gdyby zbrednie agraryjne w Iriandji 
nie ustały, rząd użyje środków represyjnych. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 
Paryż 9. lutego. (Wieczór.) Podczas 
wczorajszych zaburzeń ciężko raniono * wie- 
le osób. Dziś w południe nowe zbiegowiska. 
Zbiegowisko na Belleville rozpędziła straż bez- 
pieczeństwa. O dziewiątej godzinie wieczorem 
na bulwarach było spokojnie. Tylko zbiegowi- 
ska są w Tempłe i na Belleville. Zaburzenia 
pokoju nie ma. u 

Marsylia 9. latego. (Wieczór). Zbie- 
gowiska i aresztowania. 

Konstantynopol dnia 9. lutego. 
Pięciuset greckich Ormian podpisało oświad- 
czenie, iż odrzucają jurysdykcję duchowną 
patrjarchy Hassuna, i żądają od rządu turc- 
ckiego, ażeby im wyznaczył kościoły gdzie by 
mogli swą religię wykonywać swobodnie (Po- 
czątek szyzmy w katolickim kościele, Patrjar- 
cha Hassun zrzekł się w Rzymie niektórych 
praw patrjarchatu; patrz pozuwczorajszą Gaz. 
Nar. pr. red.) 

Bukareszt 9. lutego. Po ustąpieniu 
całego ministerstwa książę Karol polecił pre- 
zydentowi senatu i prezydentowi izby utworze- 
nie nowego ministerstwa. 


Kursa z dnia 9. lutego 1870, 
godz. 2. min. — popołudniu, 

Wiedeń. Akcjo kredytowe węg. 86.75. Akcje banku 
unglo-austr. 517.75. Anglo węg. 96.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 238.50. Kolej siedmiogrodzka 166. -. Kolej potu- 
dniowa 250.30. Kolej alfóldzka 171 --. Kolej państwowa 
360.—. Kolej lwowsko = czerniowiecka 205.50. z wag- 
ółm.-wsch. 161.—. Kolej północna 215.—-.. Kolej Rudolfa 
68.—-. Kolej węg. wichodaia 93.—, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.50. Losy 1864 r. 123.30. Koiej Natoisań- 
ka 241.—. Usposobienie stała. i 


godz. 6. min. 15. popotudniu. s 

Wiedeń. Renta austrjacka 60.55.» Akcje krenyto- 
we 262.90. Akcje banku anglo- austrjackiej 32U—. 
Bank obrotowy 120.—, Akcje Karola Ludwika 238.50. 
Koiej południowa 252.50. - Franko-austr. 110.—. Akcje 
banku bud. 58.25. Kolej wscnodnio-północaa ——. Akcie 
banku ludowego 67.—. Kolej Elżbiety 18425. Losy 
1860 r. 97.30. Napolaondor 9.85. Losy LH64 r. — — 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobienie stałe. 

Parył. Renta 3%, 73.30. Lombardy 512.—, Amery- 
kańskie obligi 99.—. f 

Herlin. Moskiewskie banknoty 74.75. Akcje kredyto- 
we 143.75. Lombardy 136.54. Galicyjska kolej 98.--. Kumuń- 
ska 74%, Kolej państwowa 210.25. Na Wiedeń 82.35. | 

Przyjechali dnia 10. Lutego 1870. 

Hotel Krakowski: Baltazar Błocki z Brodów. Jan 
Jocz z Boczesowa, Ignacy Mochnacki z Tustotug , Józef 
Zabłocki z Brodów. 21 sj” yi. 

Hotei Angielski: Zygmund Święcicki z Markowic, 
Włodzimierz Wilczyński z Nowego Sioła, Aleksander Za- 
rzycki z Chotylub, Franeiszek Link z Komarna. 

Hotel Georga: Ignacy i Stanisław br. Krasiccy % 
Bachurza, Stanistaw Chojecki z Pieniak, Stanisław Matków- 
ski z Jezierna. . , g 

Hotel Langa: Ignacy Krajewski z Czechy, Ignacy 
Pierzchała z Uszkowic, Józef Blumenfeld adwokat z Tarno- 
pola, Bernard Lazarus z Tarnopola, jski 

Hotel Europejski: Władysław hr. Romer z O. a 
Gustaw Bieniaszewski z Wysoku, Zygmund Małachowsk 
Jorosławia, Mikołaj Pachniewski z Królestwa. Bir- 

Zajazd pod białym koniem : Mazur £ 8017 
sławia, Aloizy Kaczorowski z Derewlan. 


Wyjechali dnia 10. Lutego 1820: = 

Pp.: Dawid Livyński do Roman, Kazimiarz Ta 
ski do Udnowa, Władysław hr. Rey do Wiesia yi ihust 
br. Brunicki do Padhorca, Maciej Borowski zi A e f a- 
rjan Dylewski do Rolowa, Józef Bienczykowić ryj ybra- 
nówki, Stanisław Pienczykowski do AT. 4 E Szo- 
łajski do Rzepnik, Kazimierz Tchórznicki do Nadyb, Józet 
Cichocki do Pimoda, Stanisław Gniewosz do Trzciąnea. 


Jan Korwin do Jurczkowa- a 
A. W. 


Jan 


Telegrafowany kurs wiedeński |y Erą 

z dnia 9. lutego. "e 
Renta w papierze * * * - ** * + « „ „+ „Ę 60 ; 55 
Rant « AOWIEGAM 2 11001242 + zywo 70 1.30 
Tosy 3 rekól A SPAWEACIEJE k 
4 | e TAE LU id" sh 
Akcja Banko st. kred. na 200 złr, bez dyw: 1a i B0 
Londyn 10 fot. szterlingów „ „, „,, „| 123 | 40 
Dukat cesarski sztuka  ,,,,,.,.., 5] 581 


100 słr.w a . 50 


Srehra SA 


PEWNI O 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegara lwowskiego.) 


Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 0 g: 5 m. 41 rano. 
5 „ 16 wieczór. 
„10 „49 rano. 
RA > wieczór, 
A » 9 rano. 
d „ 8 wieczór 
u D „A rano. 
n 9» 28 wieczór 
» » 
r „ 
n n 
» ” 


a R aE 
» do Czerniowiec 


wsz s u 


? do Brod. i Złoc. 
Przychodzą z Krakowa do Lwowė 


» 
„aa ano. 


36 wieczór. 
4 rano, 
16 wieczór 


», 
z Czerniowiec 


z Brodów i Złoc. 


OEKIJESESJCJE 


wz 
FEET 


W a 


4 
o OZ ZE Z 
NADESŁANE. 

Dnia 10. styzznia b. r. wstąpiłam do 
kolektary loterji w Stryju, a nie wziąwszy 
pieniędzy: z subg, 
przy biurku koliektanta, czy mi pożyczy 
20 kr. na 3 numera. Kolektant pożyczył — 
wyciągnełam 3 num.. które on sam własno- 


ręcznie zapisał, karteczkę zaś mi doręczył, | 


| (Oester. Hypothekar-Credit und Vorschuss-Bank) 


Liczby te wyszły przy ciągnieriu 12. sty- 
cznia i wygrały 960 złr. Nazajutrz rano 
wbiegła do mnie żona kollektanta i winszu- 
jąc wygranej, szybko wzieła odemnie kart- 
kę, oświadczając, że mąż jej poszle po pic- 
niądze do Lwowa. 4144: 

Gdy pienigdze nadeszły , chciał się na- 


przód kolektant ze mną na połowe dzielić, | 


potem dawał 500 złr. później 700 złr. i dwa 


weksle po 100 złr. przez siebie i żonę pod- | 


zapytałam siedzącegu | 


f 
| 


pisane, a to z tej przyczyny, że nie mogąc. 


od mego brata otrzymać pożyczki, a pu- | 


stanowiwszy nas koniecznie wyzyskać, 1- 
dał przed Dyr.kcją loterji, że to jego Zo 
na wygrała, i prosił o potrgcenie 260 złr., 
które jak zwykle Dyrekcji zawsze winien, 
po których odtrąceniu 700 złr. Dyrekcja do 
Stryja przysłała. 

Gdy sie więc nie udało dostać ode- 
mnie pieniędzy, gdym zagroziła skargą do 
dyrekcji, kolektant w kłopotach, bo mu 
już dawniej dla deficytu kollekturę odbie- 
rać chciano, udaje, że on w tej sprawie stoi 
na boku, i skłąda po kilku dniach dopiero 
do depozytu sądowego 953 złr.. przedsta- 
wiajge tę sumę jako sporny przedmiot mię- 
dzy mną a jego żoną, na moją skargę zaś, 
poleca dyrekcja ©. k. starostwu stryjskie- 
mu dbchodżenie i sprawozdanie, Gdy tak 
oezeknję,,kiedy mnie pan starosta powiato- 
wy do protokołu przywoła, otrzymuje z dy- 
rekóji uwfadomienie, że już z urzedowego 
dochodzeniś pokazało się, .że kollektant nie 
nie zawinił , a ja mam się udąć na drogę 
procesi. r 

Obrócono więc rzecz do góry nogami, 
a ja pytam sięp. śtarostę powiatowego, jak 
on tej sprawy dochodził — dla czego mnie 
i mego świadka nie przesłuchał, tylko na 
słowach  kollektanta opartą relację do 
Lwowa wysłał — i chcąc koniecznie kol- 
lektanta przy loterji utrzymać, — Dyrekcję 
loterji w bład wprowadził. A 

Polecam ten wypadek Wysokiemu mini- 
sterstwu, Wys, Radzie państwa, Wys. na- 
mieftnictwu , by się o moralności tak całej 
instytucji loteryjtej, jakoteż jej kollektan- 
tów przekonali — każdego zaś ostrzegam 
przed kollekturą w Stryju, bo gotów wy- 
grać proeeB na kilka lat , jeżeli się z żoną 
kollektanta wygraną nie podzieli, 

"Stryj d. 7. lutego 1870. 

1368 '1—1 Paulina Frischmann. 


Wydział powiat. Rudeński 
podaje do wiadomości 
opodatkowąnych w powiecie tutejszym, 
iż rachunki za rok 1869 wyłożone 84 
w myśl $. 30. U. o R.Pow. w kance- 


łarji wydziału pow. przez dni 14, t.j. 
od 8. do 22. lutego 1840. 1366 1—1 


Bawarskie 


Perły szklanne 


we wszystkich kolorach i wielkości , 
dóstarcza najtaniej 


J. B. ULRICH, 


1355 Wiedeń, StrohgasseNr.2. 2-19 


Główna wygrana 


200.000 zir., 


najniższa wygrana 160 ztr. 
Dnia I. marca 1870. 


nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u- 
stanowionej i poręczonej c.k. austr. po- 
Życzki państwowej z roku 1864 w sumie 
129 milion. 983.040 złr. 

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po: 
życzki znajdują sie wysokie wygrane: a to: 
2U po 250.009 złr.. 10 po 220.000. 60 po 
200.100, 81 po 150.000. 2U po 50.009, żu 
po 25.000, 121 po 20.000, 90 po 15.000, 
171 po 10.000, 852 po 5.000, 432 po 
2.100, 503 po 1.500, 773 po 1.000 itd.. i po 
160 zł, w. a., jako najniższa wygrana. 

Zadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdema przedstawia się mo- 
Źność, przy niewielkiej wkładce wygra- 
ng 200.000 zir. pozyskać. 

Jeden log z numerem serji i nume- 
rem wygrywającym Kosztuje 2 złr., 3 
losy 5 zir, 7 losów 10 złr., 15 losów 
20 złr. w. a. w banknotach. 

Łaskawe zlecenia za przesłaniem na- 
leżytości szybko, sumiennie i franko u- 
skuteczniają się; do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan loterji, każde 
żądane objiśnienie chętnie sie udziela a po 
dokohanem ciągnićniu wykaz wygranych 
każdemu uczestnikowi przesyła się bez- 
płatnie, jako również wj grane wypłaca 
się bezzwłocznie. Uprasza się przeto 0 
rychłe zgłaszanie się wprost do domu 
handlowego: 1350 2—8 


J. Breycha 


we Frankfurcie am Main Grosse Fried- 
bergstrasse 41. 


Podziękowanie. 

Przy wypadku, zaszłym ma kolei iwow- 
sko-czerniowieckiej d. 2. lutego, zostałem 
tak dalecę uszkodzony, iż przez dwa dni w 
domu naczelaika stacji w Stanisławowie, 
W. Jana Leontowicza, leczyć sie musiałem. 

Za szczególną troskliwość i ratunek, 
doznane ze strony W. Leontowicza i tegoż 
zacnej familii, tudzież inżyniera p. Appel 
i lekarza kolejowego, p. Krakauer, składam 
niniejszem, wymienionym moje najserdecz- 
niejsze podziękowanie. 357 2-2 

Dzurków d. 5. lutego 1870. 

Krzysztof. Bogdanowicz, 


-~ 


L. 110. $ h 
Obwieszczenie. 
Wydział Samborskiej Rady powia- 
towej zawiadamia wszystkich opodatko- 
wanych w powiecie, iż rachunki tutej- 
szej kasy powiatowej za rok admini- 
stracyjny 1869 będą od 7. lutego 1870 
w kancelarji Wydziału na 14. dni do 
przejrzenia Złożone. 1358 2—3 
Sambor d. 29, stycznia 1870. 


Wydawca : Teofil Szumski, 


GAZETA NARODOWA z dnia 10. Lutego 1870. 


Reprezentacja 
austr. Banku dla kredytu 5 zaliczek hipotecznych 


we Lwowie ulica Pojezuicka Nr. £69/, w domu bar. Romaszkana 


przyjmuje wszelkie 
dóbr 


najkorzystniejszemi. 


zlecenia pożyczek na hipotekę, realności i 
ziemskich, które wykonuje bez zwłoki i pod warunkami 


1369 1—3 


Zlecenia nadesłane wprost do Reprezentacji we Lwowie 


(Nr. 169,) będę załatwione bez wszelkiej prowizji. 


an Zz eo 


na obuwie damskie 
introligatorskie i t. p. 


i mezkie, tudzież 


dzki, kołdry sławuckie i inne. 
Bundy do podróży różnej 
myśliwskie i Berlacze. 


brósy, serwety, ręczniai i chustki. 


lub na stały rachunek, 


3 sielskiej. 


nie i względy, któremi zaszczycony, 
będzie mojem głównem zadaniem. 


1366 1—3 
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Choroby dzieci ‘3 
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CHRZANÓW: 
UL pzteka 
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ET 


rzy w PARYŻU 


NIŁISZY SRODEK 0D 


i += p E i * u a | 
STRANU: WIPLORYRIEGO” 
Tran rybi winien swe własności lecze- 
bne obecności- jodu, który się w nim znaj- 
duje; na nieszczęście wiele osób nie może 
znosić tranu wielorybiego. syrop chrzano- 
wy z jodem nie ma tych niedogodności, i 
zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha któ- 
ra wchodzi w skład jego, zawierą jod w 
stanie naturalnym, który zostaje w połącze- 
niu z sokiem wyłącznie krew przeczyszcza- 
jącym i siarczanym, z roślin antiskorbutycz- 
nych, jak chrzan i marchew. 
Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryzkich, kiedy idzie o wylecze- 
nie: lymfatyzmu, skrofałów, krzywie- 
mia się kości pacierzowej. bladaczki, 
rozmiękłości ciała, nabrzmienia gruczo- 
tów, wyrzutów i strupów na głowie i 
obliczu tak częstych a dzieci mlodych 
a znanych powszechnie pod nazwiskiem zoł- 
zów. Nieoceniony jest w pierwszych po- 
czątkach suehot, pobudza apetyt, ała t- 
wia trawienie i s«utkuje tak dobrze na 
dzieciach, ja na osobach dorosłych. 

Dostać wożna we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera i Ruckera; w 
Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskie- 
go i Redyka; w Brodach w aptece p. Kul- 
lak i u p. Franzos; w Rzeszowie w aptece 
p. Schaittera; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raabe i Róder. 


2 


W PARYŻU 
Ulica Drouot, 15. 


We Lwowie, P. MIKOLASCH. 
W Krakowie, TRauczyńskiEGo. 
W Brodach, P. KULLAK: 48 


TEE GD 4 La 
1039 


PASTA 


ZKODEINY: TOLU 


(Balsamum Tolutanum} 


Leczy nieżyt, Sucht 
kaszle, Grypy, 
trytacye pier= 
Stowe 1 płucĄ 
i kuklusze. 4 


— 


ma 


xiszki, pompy, rafnuie.  l:u- 
wiadra ogniow Ke R 
Przyrządy dla Bł dach 
straży Ognio- cenniki 
wej. bezpti- 
tnio. 


Ś wa 


KNAUST 
w Wiedułu 


Miesbachgasae 


Leopoldstadt, 
Augarton 


e 
27 HDE 
Sikawki ogunjo *Z%, Fabryka nrandsotra 
weli orrodove g "gw r. 1823. hwn 
15 gogeniiber dem | 


Kasy ogniotrwałe 


z fabryki F. Wertheima i 
Spółki w Wiedniu 


utrzymuje na ekładzie 


Arnold Werner 


we Lwowie, niższa ulica Karola 


1315 2-12 Ludwika, Nr. 4. i 5. 


Niniej vem mam zaszczyt zawiadamić, iż trzyąd.iłem 


Handel towarów mieszanych 


i takowy na wiasny rnchuzek pag prctokołowanx firma 


przy placu Mar,sckim w domu Haudetza l. 19 prowadzić bedę. 
Zaopatzywszy mój handel w wyroby fabryk krajowych i zagranicznych z 
zastosowaniem do potrzeb i wymagań utrzywuję iako to: s 
Skóry wszelkiego gatunku obok krajowych także z fabryk zagranicznych 


Pasy do maszyn i miłocarn wszelkiego 
jaxotaż wiedeńskie i francuzkie z wszelkiemi przyrządami. 

Wyroby wełniane przeważnie z fabryk krajowych jako to: 

Sukna bernzrdyńskie, baje, sieraczki, kapy, koce, derki, sukna na posa- 


wielkości i kroju, 
Wyroby tkackie krajowe domowej roboty jako to: Płótna, dymki, o- 


wiece Appolo i inne, tłuszcz do skór, szwarc, cyraty itp. s 
Przyjmuję wszelkie wyroby rękodzielników i fabryk krajowych w komis 


Pośredniczę w sprzedaży skór surowych, wełny, koniczyny, nasion traw itp. 
Í Zamówienia w kraju i zagranicę uskuteczniam jak na,rychlej, 


Utrzymuję także od lat 14 na placu lwowskim 


M AJENOJĘ i główny SKŁAD wyrobów krajowych 


z fabryk Jego Ekscell, Alfreda br. Potockiego jako to: 
Skóry z c. k. uprzyw. fabryki Przemyślańskie, 
Rosolisy, likiery, rum i kołońską wódky z fabryki £ań uskieji Stare- 
Cukier w głowach i mączce z fabryki Ezńcuckiej. . 
Nabywszy długoletniem doświadczeniem potrzebnych w tej mierze wia- 
domości ośmielam się i nadal polecić Szenownej Publiczności prosząc o zaufa- 
goduie i ku zadowoleniu 


mam zaszczyt pocostxć z rzetelnym szacunkiem 


1 US 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


<> E” S Ba i 


rywarskie, siedlarskie, rekawicznicze 


rozmiaru własnego wyrobu 


jako też buty sukienne 


odpowiedzieć, 
Jan Górski. 
Juz NASTĄPI 


w = m M s > 
w 5. dniach cigguienie 
gwarantowane przez królestwo Galicji i W. 
ksieztwo Krakowskie 


Stanisławowskich losów. 
Takowe sprzedaje beż zobowiazania od- 
kupu za złr, 27, zaś z zobowiązaniem od- 
kupu po 28 zir. za cała cenę zakupu przez 
co właściciel bezplatnie gra w czterech 
ciągnieniach na 43.200 zir. Wygrane po- 
dzielone sg na 


£0.000. 10.000, S.000, 
8.000 zir. i t. d. 


mianowicie w nestępujący sposób: Podpisne 
nyobowiązuje się, wszystkie u niego od te- 
raz do do 15. lutego po 28 złr. zakupione 
Losy Stanisławowskie po odbytych 4 eig- 
gnieniach za zupełna cenę zakupna odebrać 
a to od 18. do 15, lutego 1871. 

Podpisany poleca się również 20 do po- 
średniczenia w zakupnie i sprzedaży wszel- 
kich gatunków papierów publicznych, mo- 
net złotych i srebrnych, losów, akeyj it. p, 
przesyłania ma wszystkie obce miejsca itd. 

Przy łaskawych zamówieniach zamiej- 
scowych uprasza się O madesłanie przypa- 
dającej kwoty, jak i o dołączenie 20 cent. 
na przesyłkę w swoim czasie listy ciagnie- 
nia. - 1335 8—10 

Joh. ©. Sothen, Grosshandler 

und Wechsler. Wien, Graben 13. 


grypy, katary, zapa. 
lenie piersi, usrepują 
przed użyciem 


PASTY pana BLAYN, 


z pączków sosny morskiej. 

W Paryżu w aptece pana Blayn, uli- 
ca du Marche St. Honore, 7; we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Trnuczyńskiego, w Brodach w 
aptece M. Knllaka 1011 18—24 


Ga 


tach , 


vo) 


100., 


1086 13—20 
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Zaklad Kredytowy 


wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe po powiatach w Kraju 


ASYGNAGJE 

4 
se procentowe Z AR Gb dniowym terminem wypowiedzenia 1 
z "BED 
Asygnacje te wypłaca Zakład we Lwowie i w biurach zaliczkowych po powia- 


w których takowe podjęte zostały; 
płatne w Wiedniu w Banku związkowym (Vercinsbank), 


Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych 


LISTY ZASTA WNE 
Zakładu Kredytowego Włościańskiego 


Redaktor odpowiedziality: Platon Kostecki, 


UV S""=ładach 


Reicharda i Spółki 


we luwowże, Wiedniu. Peszcie, Pradze, 
ulica Wałowa Nr. 288. Elisab'thstr.sse ir 6,  Deaksplatz Nr. ”. Rossqarkt Nr.778. 
Fryeście, Klausendurgu MM arlsbadzie 


e Aite Burg Nr. 213. 
jest do nabycia: 


EB a BE M, č AM 


: czyli 
Pismo Swięie Starego i Nowego Testamentu 


w polskim, niemieczim, węgiersgim czeskim, włoswim, rumuńskim, słowieńskim , 
hebrajskim, greckim, angielskim, francuzkim, tureckim, chińskim i w wielu innych 
językach podług katalogu, który się bezpłatnie udziela. 

Nowy Testament oprawny w płótno od 12 ent. 
Cala Biblia poprawna w skórze od 60 cnt. 
Zamówienia w wartości ZB zir. nadsyłają się franco. eenn 


Fabryczny sklad broni 


rozmaitego rodzaju z fabryki 


LEBEDA w Pradze i Belgijskiej. 


Strzelby (pojedynki) . : h T złr. 50 cent. 


Via ponte ross» Nr. 3. Mtithlbadgasse Nr. 480. 


Dubeltówki kapslowe . ` od 14 złr. do HO <a 
Dto odtylc. systemu Lefaucheaux „ 3856 „ „ 150 „ — „ 
Rewolwery syst. Lefaucheux 6 strzał. 8 „ „ 40 „ — a 


Dto dto JO"EIMZAŁ "20 mo | ad A o, z 
Wyż wymienioną broń sprzedaje pod największą gwarancja, 
joko też daje takowa na żądanie do wypróbowania. 1165 6—7 
Potrzeby do polowania i podróży znajdują się w nadzwyczaj 
wielkim wyborze po zadziwiająco tanich „cenach do nabycia w handlu 


A. STEIFA SYNÓW we Lwowie. 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się jak najrychlej. 
C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


Obwieszczenie, 


Począwszy od dnia 40. lutego r. b. aż do dal- 
szego ogłoszenia wchodzi w życie zkombinowa- 
na Zniżona taryfa dla artykułów: cukier, wa- 
rzonka isóldlz bydła, jakoleż Mk ałuskie kali 


jake kamień, które najmniej w ilościach 400 


ceni. ciow. jednym listem frachtowym w stacjach: 
Stanisławów, Jezupol. aliez | Bursztyn 
do przewozu do stacji Złoczów i Brody od- 
dane będą. 

Pojedynczych egzłemplarzy dotyczącej taryfy 
nabyć można w powyż wymiegionych stacjach 
lub w biurze komercjalnym podpisanej Dyrekcji 
ruchu. 

Lwów w styczniu 1870 r. 


ipyrekcja ruchu. 


kolej galic. Karola Ludwika. 


Obwieszczenie. 


Oprócz istniejącej, według ilości sztuk- obli- 
czonej taryfy przy transporcie bydła rogatego, 
wchodzi w życie z dniem 10. lutego r. b. także 
taryfa obliczona wedlug ładunku całych wagonów 
(Wagenladungstarić. ) 

Pojedynczych egzemplarzy tej taryfy mabyć 
można w naszych stacjach, 
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Ces. król. uprzywil. galicyjski 


tościański 
KASOWE 


” vy) rz) 


a na osobne Żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 


w sztukach po 


300 i i©0Q6 zir. w. a. 


które przynoszą prócz stałych 6"/, także i dywidendę. są wolne od opodatkowania i wy- 
losowane będą w przeciągu lat piętnastu. 
biurach zaliczkowych po powiatach i w Banku Związkowym we Wiedniu. 


Kupony tychże listów płatne są we Lwowie w 


BD p n>e* ix «* iza. 


ać TAC a 317 "M6 yty Z NY SOC SEZ ZAIN 
UES TERS ETE 439 TA ŁOŻU IE” 


Drukiem Kornela Pillera. 


